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Czy zawsze walka?
Kuch wyborczy zaczyna się ożywiać. W za 

chodniej zwłaszcza części kraju wre iuz i 
kipi potężnie - odpowiednie krewkiemu tem­
peramentowi Mazura — W agiiacyi zwal-, 
czają się z całą namiętnością i gwałto­
wnością ludowcy z jednej" a socyaiiści" połą 
czeni ze Sto.ałowezykami z drugiej strony. 
Ścierają się ostro ze sobą na zgromadzeniach 
i wiecacn — gdzie nieraz nie ma ‘ mowy o 
przegłosowaniu, ale jest proste tylko prze 
krzyczenie, a czasem nawet fizyczne wyparcie 
ze sali jednej partyi przez drugą. Z tej walki 
coraz wyraźniej wydobywa się na jaw fakt, 
niesłychanie w życiu naszego kraju dodatni i 
pocieszający: coraz bardziej stanowcze odpie­
ranie przez ludowców wszelkich pokus socya 
listyeznycn, coraz silniejsze ich oparcie się na 
grunc>a szczerze narodowym. Wśród tej wal<i 
wyrabia się szybko narodowe poczucie wło- 
ściaństwa polskiego " Ten sam chłop, któiy 
jeszcze niedawno me umiał określić swego 
narodowego stanowiska, którego cała polityka 
w tem się streszczała, że jest „cesarski" — 
ten sam chłop, który przed 11 laty dał się 
zaniepokoić jakąś niewiadomo zk^d i w jakim 
celu rozpuszczoną pogłoską, że „Polaki* zno­
wu się rusza.,!! i w kilku powiatach począł 
przybierać jakąś groźną obronną postawę —■ 
ten sam chłop dziś głośno wyznaje się chło­
pem polskim, a w publicznych przemówieniach 
ze szczerym zapałem nawiązuje nić Kościusz­
kowskiej t radycyi. I czyni to nieraz z taką 
znajomością rzeczy, że ona sama starczy za 
gwarancyę szczerości tych oświadczeń. Zwal­
cza on secyalistów z trzech powodów, które 
zawsze się w tych dyskusyach pow tarzają: 
z powodu icn kosmopoftyzmu, ich indyfe- 
rentyzmu religijnego, ich niewyKonalnych 
mrzonek socyalnych, obalających wszelkie 
nabyte pra«\a. \v tych ■ trzech negacyaeli 
mieści się tyleż afirmacyj, które 3ą silną 
nicią, wiążącą ruch ludowy z polityczuem ży­
ciem tych warstw narodu, które w życm tem 
już przez liczne pokolenia brały udział. Jakie 
zaś stanowisko zajęli reprezentanci ludowców, 
gdy im przyszło już nie agitacyjną tylko roz­
wijać działalność,- ale wziąć czynny udział 
w krajowej robocie — o tem pisaliśmy w a r ­
tykułach „Po Sejmie". Było to stanowisko na­
prawdę dodatnie — zaś wobec kwesty, soli­
darności Polaków w Wiedniu zasadniczo przy­
chylne, chociaż obwarunteowane zastrzeze- 
żeniami.

A wobec tego — uprawnionem jest py- 
t tnie — jak się zachowuje i jak się nadal 
zachować zamierza krakowsai oddział komi­
tetu centralnego — ten, w którego teryto- 
ryum głównie ow ruch ludowy kipi? Na py 
tanie to autentycznej odpowiedzi dotychczas 
nie mamy Z wszelkich jednak doniesień, 
jakie nas z tamtej części k^aju dochodzą wy­
prowadzić musimy wniosek, że stanowisko 
komitetu centralnego wobec kandydatur stron­
nictwa ludowego jest we wszystkich okręgach 
o d p o r n e .  O ile wiemy, organizacye wybor­
cze komitetu centralnego wszędzie stawiają 
swoich kandyuaLów przeciw ludowcom. Wszę­
dzie Więc zapowiada się w a l k a ,  której wy­
nik wyborczy jest wątpliwy, ale wynik mo­
ralny niewątpliwy zarzewie długo trwającego 
rozdrażnienia i roz, ątrzema A jeżeli w pewnej

ilości okręgów kandydaci ludowców zwyciężą 
i to usposoDienie. jakio w nich walka wybór 
cza wytworzy, przeniosą do parlamentu — 
wówczas sprawa solidarności Polaków w Wie­
dniu narażoną będzie na największe niebez­
pieczeństwo. ' Komitet centralny zatem, którego 
j e d y n ą - racyą bytu jest obrona narodowej 
solidarności — ma przedewszv.stkiem obowią­
zek uczynienia wszystkiego, co w jego mocy. 
ażeby to ' niebezpie zeństwo uchylić, a przy­
najmniej możliwie jaknajbardziej złagodzić.

Punktem wyjścia dla takiej akcyi komi­
tetu centralnego mogą być oświadczenia, zło­
żone kilkakrotnie przez ludowców w sprawie 
solidarności, i świadczyli się w zasadzie za 
nią — niechże ich komitet weźmie za sło­
wo Żądali zmiany statutu Koła — niechże 
im osoby decyduiące zapewnią, a zapewnić to 
m o g ą  — że Koło zmianą statutu swego się 
zajmie. Żądali swobodnych w yborów — niech­
że one będą ‘ swobodne, a walka wyborcza 
nmch będzie ograniczona do tych okręgów, 
gdzii ona jest konieczną A konieczną wdaje 
nam się ta walka w dwóch tylko wypadkach. 
Po pierwsze tam, gdzie stanie kandydat, k tó­
ryby zasadniczo odrzucił solidarność. Tutaj 
musi komitet, powiedzieć swo.,e zupełnie sta­
nowcze non possumus. Po Górę tam, gdzieby 
było wido znem, że kandydat nie ma rzeczy­
wistego gruntu wśród wyborców powiatu, że 
jest w sposóD terorystyczny z zewnątrz narzu­
cony, że zresztą nie umiecie on do Koła ża ­
dnej wartości, a tylko wysadzić chce posła 
doświadczonego i zasłużonego. Abdykować 
wszędzie wobec kandydatów ludowców, było­
by niadorz6cznem — ale cofnąć się od walki 
tam, gdzie rzeczywiście opinia włościan niesie 
kandydata ‘ludowców, gdzie' kandydat ten 
przyjmuje zasadę solidarności, a nie ma oba 
wy, żeby w razie wyboru był w Kole pol- 
skiem nieużytecznym — byłoby, naszem zda­
niem, polityką mądrą,*" bo wy szłaby ona na 
korzyść solidarności Koła,

Żeby zaś przekładami myśl naszą du 
sfrować — pytamy, czy j f s t  rzeczą użyteczną 
i pożądaną. - żeby komitet centralny zwalczał 
kandydatury Roj k i, W ó j c i k a ,  B e r n  a d  z i 
k o w s k i e g o ,  jeżeli będą postawione? Nie 
przytaczamy tych nazwisk tak, jakobysmy 
nietn. wyczerpali hs'ę kandydatur, wobec 
których pragnęlibyśmy już co najmniej ziwie: 
szenia bron1 — pi wytaczamy je dla przykładu. 
I  zapytujemy : Co dla sprawy solidarności
jest użytecznieisztl, czy żeby ci, których wy­
mieniliśmy i .m podobni-'" wyszli ż urny wy­
borczej po ciężkiej, ‘ zaciętej ‘ walce, o której 
przewidzieć nie można, jak Idę ona rozgo­
rączkuje i jakich w niej środków strony się 
chwycą — czy żeby wyszli spokojnie z po­
parciem komitetu, a choćby z iego życzliwą 
neutralnością ? iła to pytanie tńe ma dwóch 
odpowiedzi. V'~' *

A co potem? Jeżeli takich kilku wyjdzie 
z urny wyborczej — ' czy wstąpią do Koła? 
Czy nie ipróbują zaraz seeesyi, gdy im jaki 
p aragra : nowego siatutu nie dogodzi, albo jaka 
uchwała ' Koła się nie spodoba? Tego nikt 
z góry zagwarantować nie może." Ale to można 
na pewne powiedzieć, że ten skutek, którego 
uniknąć pragniemy, jest o wiele hardziej 
prawdopodobny po walce, z której ci kandy­
daci p o m i m o  n a c i s k u  wyjdą zwycięsko, 
aniżeli po wyborach,' przeprowadzonych zgo 
dnie i spokojnie. vV .erzymy w polski instynkt

który tkwi w ludzie, wic-zymy w szczerość 
odwoływań się do dobrej polskiei tradycyi, 
Al© instynktowi leniu dopomódz trzeba a tę 
szczerość podsycić i zagrzać — a to się nie 
zrob. walką i naciskiem. I  nie możemy sobie 
wyobrazić, a żeby polski chłop, gdy zasiądzie 
wśród obcych, mógł z obcymi trzymać, mógł 
do nich przylgnąć, mógł swoich opuścić i iść 
przeciwko swoim Widzieliśmy Bojkę i towa­
rzyszy jego w różnych okolicznościach i sytu- 
aeyach — i wyaaje nain się wprost niemożli- 
wein, żebyśmy ich ujrzeć: mogli głosujących 
z Niemcami pi^eciw Polakom.

i  Ralf |al
W lwowskiej Radzie powiatowej odbyły 

się d. 19 bm. .dw a zgromadzenia: wyborców 
z wielkiej własności i delegatów powiatowych 
z okręgu wyborczego mniejszej własności 
Lwćw-Gródek Janów. Na pierwszem uenwa- 
lono kandydaturę p. Dawida A b r a h a m o ­
wi  c z a  (p Filip Zaleski, dotychczasowy po­
seł, z powodu złego stanu zdrowia, nie ubiega 
się o m andat); na drugiem uchwalono posta­
wić kandydaturę p Teofila M e r u n o w i c z a .

Powiatowy komitet wyborczy lwowski 
uchwalił postawić z piątej kuryi kandydaturę 
p. Edmunda M u c h n a c k i e g o ,  b prezydenta 
m. Lwowa i b posła z m. Lwowa do Rady 
państwa. Kandydatura ta ma wszelkie szanse 
powodzenia.

* I
-Wczoraj w ,,'1’ow. im. Kilińskiego" we 

Lwowie, odbyło się poufne zebranie wybor­
ców z V kuryi. W zebraniu tem wzięło udział 
około pięćdziesięciu uczestników, przeważnie 
robotników i drobnych przemysłowców, a prze 
wodniczył mu Fr. Łękawski W krótkiein prze­
mówieniu zaznaczył p. Jozef Baczyński, ze- 
cer, stanowisko, jakie pewna grupa wyborców 
zająć zamyśla w sprawie wyborów w kuryi 
powszechnej, a oświadczając z góry, że grupa 
ta w zupełności akceptuje program stronni­
ctwa ludowego, przytoczył punkta, w których 
nowa partya, czyniąc zadość potrzebom sfer 
rzemieślniczych i wogóle robotniczych — idzie 
dalej od programu ludowców. (Punkta te przy­
toczyliśmy w artykule „Z rucnu wyborczego" 
umieszczonym w numerze 16 naszego pisma. 
Przyp Red.). Mówca położył następnie silny 
nacisk na to, że nie solidaryzuje się z menem 
socyaino-dernokratycznym, i że z kuryi V wi­
nien wyjść kandydat, który będąc robotnikiem 
i współczując dolę i niedolę ludu, poczuwałny 
się zarazem do dobowiązkow obywatelskich 
względem kraju i nie zapominał o tem, że jest 
Polakiem. W tym duchu ułożony jest też pro­
gram nowego stronnictwa i w duchu tego pro­
gramu postanowili zgromadzeni popierać kan­
dydata, postawionego ze swej strony.- Nastę­
pnie p. Fr. Łękawski zabrał głos i zalecił ze 
branym p Józefa Baczyńskiego, jako Kandy­
data na posła z kuryi V. ,Wywiązała się 
dłuższa " dyskusyu po której zebranie jedno­
głośnie uchwaliło popierać kandydaturę Józeta 
Baczyńskiego. , OJspiewai-iem piaśn; „Jeszcze 
1’olska nie zg inęła1, zakończono obrady. > owy 
kandydat wypowie swoj“ poli yczne . credo 
w niedzielę, w sali ratuszowej.

Komitet przedwyborczy miasta Przemyśla 
zaprasza kandydatów, klórzyby o mandat po­
selski do Rady państwa z kuryi miast Prze- 
myśl-Gródek ubiegać się chcieli, aby kandy­
daturę swoją do dnia 21 b m. u przewodni­
czącego komitetu zgłosili, a na watnem zgro-' 
madzeniu wyborców, które się odbędzie dr.ia 
28 lutego 1897 !o godzinie 3 po południu 
w sali ratuszowej, osobiście swoje wyznanie 
polityczne złożyli. ....... "■ 1 ' '  — • - t

Przemyśl dnia 19 lutego 1897 
Za komitet przedwyborczy 

Dr Leonard Tarnawski, Dr. Aleks. Dworski. 
zastęp przewodniczącego, przewodniczący.

W iktor Krzanowski, 
sekretarz. 1 

*
Z T a r n o w a  telegrafują nam, ze dn.a 

wczorajszego odbyły się dwa wielkie zgroma­
dzenia wyborców w Zborze izraelickim i Tow. 
kredytowem, na których lednogłośnie przyjętą 
została kandydatura dotychczasowego posła 
dra T a d e u s z a  R u t o w s k i e g o .

*

Z K o ł o m y i  dochodzą nas wiadomości, 
że dotychczasowy poseł dr. T r a c h l e n b e r g  
ratuje się jak może, puszcza w obieg najro­
zmaitsze bajki jakoby cieszył się poparciem 
Koła polskiego, rządu krajowego a zwłaszcza 
prezydenta gabinetu. Zupełnie nieudolny ten 
poseł ma tu oczywiście swoje lokalne wpływy 
jako były burmistrz, dyrektor kasy oszczędno­
ści. Wszystkie jednak światiessze umysłv wśród 
żydów, rozumieją, że w interesie żydów być 
musi, żeby tych kilka mandatów poselskich, 
jakimi rozDorzadzają, dostało się do rąk luazi 
zdolnych. Otóż kandydatura dra G o l d h a m -  
m e r a  z Tarnowa, który ' byłby wogóle do­
brym posłem, bo zdolny pracownik, mówca, 
obyty z życiem publicznem, wiejskiem, powia 
towem, mimo opozycyi p. Tracńtenberga i 
trudności, leżącej w bezprzykładnej korrupcyi 
wyborczej i opryszkowstwie polujących na kie­
szeń kandydata, ma tu coraz większe szanse.

' *
Z J a w o r o w a  donoszą, że przy wybo­

rze wyborców w dniu 19 b. m , we wsi Mu- 
żyłowice przyszło do krwawej awantury. Pra- 
wyborca Wasyl Jaremij ciężko ranny przez 
żandarma Kozłowskiego 

*
, i Wzywamy wszystkich wyborców okręgu 

wyborczego większej własności Jaworow-Cie 
szanów-Mościska, by w dniu 22 marca b. r. 
celom porozumienia , się co do wyboru posła 
do Rady państwa, do Jaworowa na godzinę 
10 rano przybyć raczyli.

Mający chęć ubiegania się o mandat po­
sła do Rady państwa z tego okręgu, zechcą 
się w właściwym , czasie do jednegc z podpi­
sanych zgłosić. . i ;--.r i m i

Lwów dnia 12 lutego 1897.
W ładysław Sapieha Jan Szeptycki. Stanisław  

Stadnicki. ;
* ^

O prawyborach w K r a k o w s k i e m  do 
nosi N. R ef.:  W Wyejtjżaeh przy prawybo­
rach zwyciężyli przeciwnicy kandydatury po­
sła Franciszka Wójcika. Wójcik me zosiał 
wybrany wyborcą, 1 W  innych atoli gminach 
krakowskich przeszb zwolennicy Wójcika.

Komitet ściślejszy (przedwyborczy powia­
towy dla kuryi IV okręgu wyborczego Sambor- 
Rudki-Stare miasto-Turka, zaprasza wszystkich 
chcących z tej kuryi kandydować, ażeby do 
28 lutego b. r. kandydatury swe na ręce prze­
wodniczącego komitetu p. Macieja Serwacow- 
skitgo ~w Sa .nbo^e  zgłosić, zas w dnui 4 
marca o godzinie 12 w południe do sali Rady 
powiatowej w Samborze, celem złożenia wy­
znania politycznego przybyć zeehoieh. 
Sekretarz: Stefanowsk-' m p. Zastępca prze­

wodniczącego L. Baiick* n? p.
W Samborze dnia 19 lutego 1897.

* ■ <
Z N i z n i o w a  donoszą, iz przeprowadzo­

ne tam w dniu 11 bm. prawybory dały taki 
rezultat, że na 19 wyborców nie ma an, je ­
dnego Polaka, lecz sami Rusini. Dodać naieiy, 
iż miasteczko liczy 5.000 mieszkańców, w tej 
liczbie 800 Polaków. Oto dowód tolerancyi, o 
której Rusini tak wiele luoią rozprawiać...

n | ? - * i
- Jakimi środkami posługuje się w walce 

wyborczej stronnictwo p. Romańczuka, dowo­
dzi ustęp Korespondencyi z K a ł u s z a ,  pomie­
szczonej w Kurjerze stanist. :

„Od miesiąca przeszło uw.ja s.ę kilku 
znanych agitatorów z obozu Romańczuka, po 
różnych miejscowościach naszbgo powiatu, 
z dawno wypróbowanym: artykułami wybor­
czymi, w formie wódai. kiełbas itp., środków 
agitacyjnych, przemawiających dobitnie do roz­
sądku i patryotyzmu chłopóv. ruskich, urządza­
jąc po karczmach sute poczęstunki, podczas 
których wzywa się włościan w imię religii i 
patiyotyzmu do głosowania za Romańczukiem 
Jeżeli jednak w których miejscowościach do­
sadne te aigumenta, mile łechcące podniebie­
nie wyborców wiejskich, nie pomagają, nateu 
czas wchodzi w grę gr. kat. paroch, który 
urządza sobie po cnatach formalne _ kazania 
na temat zdrady rejig.i i narodu i wzywo p a ­
rafian, ażeby przy prawyborach uwzględniali 
nie Danów, me Polaków, którzy dążą do przy­
wrócenia napowrót pańszczyzny, lecz aby wy­
bierali księdza (n. b ruskiego), diaka i pała- 
marza, 1 którzy naturalnie głosować będą za 
Romańczukiem.

W  ostatnich czasach szał agitacyjny Ro- 
manczukowców aoszedł do formalnej wście­
kłości. Wyczerpawszy, zdaje się, wszystkie 
środki agitacyjne, wpadn na konceot wcale 
nowy. na terroryzowanie włościan.1 Do okoli­
cznych miejscowości rozsyłają do chłopów li­
sty anonimowe, pełne przekleństw i ' obelg, 
z rysunkiem, wyobrażającym p e w n e . nader 
niechlujne i przysłowiowo uparte zwierze do­
mowe — grożąc, że gdyby ‘adresat nie głoso­
wał za Romańczukiem, zostanie chata jego 
puszczona z dymem, a on sam zaoitym".

Ciekawa rzecz, czy p,1 Romańczuk w ra­
zie wyboru zrobi z tego interpelacvę w Ra­
dzie państwa ?

Z Z y d a c z o w s k i e g o  piszą do nas 
w tej samej sprawib: Agitacyjny terroryzm,
którym obecnie waiczy w powiecie żydaezow- 
skim partya moskalofilsko-romańczukowska, 
przechodzi najbujniejszą wyobraźnię Z ambon 
padają po cerkwiach klątwy na tych, którzyby 
się poważył wybrać Polaka i szerzy się po­
gardę dla wszystkiego, co polskie, w takiej 
nnerze, że jeden krok •’ dalej, a argumentem, 
silniejszym juz chyba tylko nóz najdamacki.
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Przejeżdżając około owych trzcin ] zaro­
śli, w których to, zdaniem Maksa, miały się 
gnieździć upiory, doznawałem dziwnego z łu­
dzenia.- zdawało mi się, że jakieś dwa przy­
rządy ssące przylgnęły mi do karku i z szaloną 
gwałtownością wysysają krew z mych żył 
Żachnąłem się ze wstrętem i mimo nocy i 
nierównej urog., popuaziłem koma do galopu. 
I  pęuziliśmy wśrou mgły nocnej, jak dwaj po­
tępieńcy, az przed samym kołowrotem zatrzy­
mał ,my p.aną okryte i ciężko dyszące wierz 
cho 7ce.

? -*1 i
Wszystko, co się owej nocy zdarzyło od 

chwiii wstrzymania koma przed wiejskim „ko- 
łowrotem", pamiętam z taką dziwną dokła­
dnością- jakby się to stało było dziś lub wczo­
raj... Była to -aj'vażniejsza noc w mnjem ży 
ciu, a wspomnienia, które w mej duszy po 
niej zostały, wycisnęły na mym charakterze i 
mych przekonaniach takie ślady, jakie wyciska 
metalowa pieczęć na gorącym woskj.

Zatrzymawszy konie przy „kołowrou.e*,

rzuciłem okiem na naszą siedzibę, ciężko mi 
się zrobiło, bo nie wiedziałem, czy już długo 
będę na nią spozierał Dwór stał na wzgórku 
i panował nad całą wsią, ze wszystkich stron 
można go było widzieć. Od kołowrotu dosko­
nale był widoczny cały front dworu i przy­
czółkowe okna oficyny, właśnie z tej s tio iy , 
z której znajdowało się inoje mieszkanie. Rzu­
ciwszy okiem przed siebie, uderzyło-mnie to, 
że wszystko już było u nas w ciemności po­
grążone i tylko połyskiwały białe ściany dworu 
i stajen w jasnym blasku księżyca, a okna 
mego mieszkania były cułkiem jasno oświe.- 
cune Chociaż nie mogłem zdać sobie^sprawy, 
coby mogło być przyczyną tego oświetlenia, 
to tein większy, gwałtowniejszy niepokój ogar­
nął całą mą istotą... Zdawało mi się że mnie 
coś za gardło uusi, se rcąvto uderzało z szalo­
ną gwałtownością, to prawie przestawało bić 
zupełnie... Starałem się tłumaczyć sobie to 
oświetlenie jukąs niewinną, błahą przyczyną... 
Wmawiałem w siebie, że chłopak zapalił lampv, 
żeby było jasno, gdy wrócę, to znowu, że 
ktoś z mych przyjaciół przyjechał i w mym po­
koju nocuje. . . Wszystko to mogło być inożli 
we, jednak jakiś dziwny głos wewnętrzny mi 
szeptał, że inna je i t  przyczyna tego oświetle­
nia, że stanie się coś bardzo ważnego, coś 
stanowczego, ale co, w jaki sposób, w jakim 
kierunku(... nie umiałem sobie odpowiedzieć.

Byłem na dziedzińcu, zsiadłem z kom a,1 
widziałem stróża nocnego, a aie miałem od­
wagi spytać się go, dlaczego jest jasno w mym

pokoju .. Szedłem przez dziedziniec od stajni 
do oficyny noga za nogą i uie miałem siły ani 
się cofnąć, uni pójść spiesznie przed siebie... 
Wreszcie drżącą ręką otworzyłem drzwi... 
Nogi podeinną zadrgały — stanąłem jak ska­
mieniały... ; , I

W dużym pradziadowsKun fotelu, z ksią­
żką w ręku siedziała moja matka .

Chociaż kochałem mą matkę nad życie, 
jednak nie przesadzę, że wolałbym się był wów­
czas spotkać z uajżarłoczniejszym potworem, 
niż z nią — moją najdroższą, moją najuko­
chańszą i najlepszą.

Stałem w drzwiach tak zgnębiony i za­
wstydzony, Ż6 nie miałem ani sny, ani przy­
tomności drzwi zamknąć, lub pójść naprzód.

Mama siedziała wpatrzona we mnie. W spa­
niała jej postać i szlachetny profil rysowały 
się doskonale - w jasnem  świetle wielkiej, na 
ftowej lampy.. OJ razu dostrzegłem, że miała 
łzy w oczach i wstrzymywała się z przemó­
wieniem pierwszego słowa, aż opanuje wzru­
szenie i potrafi m ó w ić  bez łez i łkania. T ru ­
dno jej to przycho lziło .. Wreszcie przemówiła:

— Zkąd wracasz?
W dźwięku tych słów drgał bezdennie 

głęboki s m u t e k  i jakaś dziwna, żałosna su ro ­
wość, której nigdy przedtem, an mgav potem 
w głosie mej matki nie spotkałem. Była je ­
dnak i ta pełna miłości macierzyńskiej łaska 
wość, która mówiła: „przyznaj się do winy,
a przebaczę ci j a ;  przebaczę i pocieszę.."

Głos ten stał się Balsamem kojący dla

mej duszy starganej. ’ poszarpanej walką we­
wnętrzną na strzępki Wiedziony tym głosem, 
podszedłem ku mej matce i patrząc pokornie 
w jej auielskie oczy, głosem małego dziecka, 
które przvznaje się do psoty, wyszeptałem:

— Z Kolendówki
Więc to prawda — szepnęła głuchym, 

pełnym rozdzierającej boleści głosem.
I głowa jej bezwładnie opadła na podu- 

s z k i  fotelu, a na całem pięknem jeszcze obli­
czu rozlała się straszna, śmiertelna ,bladość, 
W tej chwili odczułen wyraźnie, że moj 
anioł stróż jest - przy mnie, że zbuża się po­
moc, że dusza moja znajdzie spokoj i wy­
tchnienie po walce straszne,, ' zabijającej... 
Wpatrzyłem "się z bezgraniczną - czułością 
•w bladą twarz inaj matki, w jej przymKnięte 
oczy, z których toczyły się łzy, duże jak g ro ­
chy, a jasne jak brylanty i okrywając jej ubez- 
władmone ręce gorącym, pocałjnkami, woła­
łem zrozpaczonym głosem ;

— Mamo! mamo! mamo!
i I  mc więcej nie byłem w stanie przemo 

w ie . . Lecz w brzmieniu mego głosu musiała 
być i laka rozpacz i taka czułość i taka siła, 
że obudziły ją  z d.icnowegc odrętwienia. 
Otworzyła oczy i chwilę patrzyła tak, jak spo 
glądają na świat ludzie, ze snu straszliwego 
zbudzen i. Po chwili jednak przyszła zupełnie 
do siebie i głosem cichym, złamanym, ale nie­
zmiernie łagodnym sp y ta ła :

— Jak  to wszystko było? .. Dzmcko, opo­

wiedz mi wszystko; opowiedz mn.e, watce... 
Dziecko, ja ci nie pozwolę popełnić podłości.

Milczałem. Drżałem cały ze wzruszenia, 
popiostu nie byłem w stanie słowa przemówić.

1 znowu dał się słyszeć jej cichy głos, 
szept prawie, pełen kojącej łagodności i wkra 
dający się do mej duszy, jak  się wkrada cie­
pły wietrzyk wiosenny w szczeliny ziumi i 
budzi życie, a gubi śmierć. Nachyliwszy się 
ku mnie, mówiła:

• — Dziecko moje, synu ,mój, na pamięć 
twego ojca zaklinam cie, powiedz mi całą 
prawdę... Podłości popełnić oi u.e dam... J e ­
żeli tego zachodzi konieczna potrzeba, to choć 
z bólem serca ale pojadę — pojadę — po­
jadę...

Nie była w stanie skouczyc, gwałtowne 
łkania nie dały jej skończyć. I znowu przeszła 
chwila, nim była w stanie mowie:

pojadę — powtórzyła, ale teraz aż 
z mocą — do Kolendówki i oświadczę się dla 
ciebie o rękę panny Siekierczanki..; Każ, niech 
Hryń ma konie gotowe do pow ozu.. Pojadę, 
jeżeli mi powiesz, że nonor nakazuje c> w ten 
sposób zadość uczynić krzywdę, którą wyrzą­
dziłeś tej... tej...‘ tej pannie Proszę cię, naka­
zuję ci... Ja, matka, rozkazuję ci, powiedz »m 
wszystko

(C. d. n.)
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Trwoga ogarnia ludzi słabych przekonań, 
kryją się w dniu wyboru lub tez zdradzają 
sv. e stronnictwa na korzyść terroru ruskiego 
Do jakiego stopnia to losz/o świadczą wy­
mownie prawybory w Żurawnie przy których 
zaliczający się dotychczas do polskiej narodo­
wości adjunkt sądowy p. Zb , sterroryzowany, 
dlu „świętego ipokoju" oddał swój głos na 
jedm go z terorystów partyi moskalofilsko-ro- 
mańczukowskiej. Czas to już najwyższy, abyś­
my rozstali się z idealizmem, który nie po­
zwalał nam szukać pomocy sądów przeciw 
podob-iej agitacyi. Przeciwnie, należy zbierać 
szczegóły i dowody i donosić o każdem pod­
burzaniu, czy to z ambony, czy w czytelni, 
sądom, leżeli nie chcemy, ahy wróciły czasy 
Gonty i Żeleźniaka.

W H o r o d e n c e  w d. 17. odbyły się 
prawybory przy udziale niesłychanym 1200 
głosów. Lista, uiozona przezj radykałów pod 
wodzą dra Okuniewskiego, przepadła. Utrzy 
mała się lista, ułożona przez polski komitet 
lokalny pod kierunkiem burm.strza Arciszew­
skiego i dra Białkowskiego.

*

W T ł u  m a ć k i e m  prawybory bardzo 
źle się zarysowały dzięki zaciekłej agitacyi 
radykałów.J-------

Skutek wiecu, urządzonego przez posła 
Lewakowskiego był taki, że komisarz rządowy, 
przybyły w celu przeprowadzenia prawyborów 
w kuryi D ”, został obrzucony obelgami i g ro­
żono mu nawet czynną zniewagę; w lokalu 
wyborczym powybijano wszystkie szyby 
Dzięki zimnej krwi komisarza nie przyszło do 
groźnego zatargu, — żandarmerya była nie­
mym świadkiem wybryków.

*
W T a r n o p o l s k i e  m i S k a ł a c k i e m  

partya radykalna grozi podpaleniem wsi, 
gdyby wyborcy nio głosowali według na­
rzuconych im wskazówek. Wooec tego wynik 
wyborów jest nie do przewidzenia.

*

R u d k i  20 lutego 1307. Mieliśmy już go­
ścinna występy Romańczuka i Franki Iwana 
którzy w czutei zgodził przemawiali na tym 
samym wiecu. Mówiiono nawet, że przyjedzie 
i chlebodawca Franki, pan Rawakowicz, aby 
popierać plany swego współpracownika dzien­
nikarskiego, — tak bowiem dziwnie się plecie 
na tym Bożym świecie — że liewakowicz po­
piera Franka, ^'ranko Romańczka — a Ro­
mańczuk Antoniewicza. Uc/.ono nas niegdyś : 
Zwti Grbssen, die einer dritten glekh smd, sind 
unter einunder gleuhl Połączmy początek łań­
cucha z końcem, a pokaże się, że gorący pol­
ski patryota Rawakowicz, właściwie zgadza 
z moskalofilem Antoniewiczem! — Minęły już 
te goścmne występy i może się nie powtórzą, 
gdyż zrobiły fiasko. Nie ma wielkich socyali- 
zmu i radykalizmu ministrów i musimy s ę 
domowymi, powiatowymi wielkościami zado- 
walniać. Taką powiatową gwiazdą radykalną 
jes t  ks Stefan Onyszkiewicz, proboszcz gr. 
kat. w Chisztwicach. Jesl on niestrudzony 
w urządzaniu i przewodniczeniu różnych wie­
ców, na których jak najusilniej popiera kan­
dydaturę Iwana Franki. Ksiądz katolicki, po­
pierający kandydaturę bezwyznaniowca który 
ut fama fert dzieci swych chrzcić nie dał, 
jest istotnie ciekawą i widkenia godną oso 
bliwością.

Co je  Inak ksiądz Onyszkiewicz zamierza 
zrobić, jeśli parafianie jego z Chiszewic pójdą 
za przykładem Franka i przestaną dzieci 
chrzcić, śluby orać i pogrzeby sprawiać, a zwła­
szcza, jeśli za te funkeye przestaną płacić,
0 tem na wiecach me mówił.

Przed kilku dmami odbył się taki wiec 
w Hoszanaeh naturalnie pod przewodnictwem 
niestrudzonego ks Onyszkiewicza, — na tem 
wiecu diak Cioroch mówił: „Panowie wszyst­
kie lasy pozamykali i nikogo nie puszczają — 
należałoby, żeby lasy by/y otwarte i żeby 
każdy mógł sobie pojechać po paliwo." Ksiądz 
Onyszkiewicz słyszał tę propagandę komuni­
zmu i an. s/owa na to nie powiedział. Mnie­
mamy. że ks. Onyszkiewicz podziela te zapa­
trywania i przyjechawszy z wiecu do domu, 
zapewne swe krowy, konie, pługi, zboże, siano
1 słomę — porozdaje między biednych para 
fian, którzy wszystkiego tego potrzebują, a nie 
mają.

*

Z B o ł s z o w i e c  piszą do nas Kandy­
datura p. Izydora Kowalewskiego, właściciela 
dóbr, pocztmistrza, prezesa stowarzyszenia 
pocztmistrzów i ekspedyentów w Galicyi, dy­
rektora towaizystwa zaliczkowego i długole­
tniego członka i wiceprezesa Rady powiato­
wej w Rohatynie, z kuryi V. okręgu Stanisła­
wów Buczacz-Tłumacz-Podhajce-Rohatyn pod­
niesiona, została pizez wielu wyborców jako 
t-afna sympatycznie przyjęta — P. Izydor 
Kowalewski oddaiący się od lat wielu pracy 
publiczne, dał niejednokrotnie dowody znajo­
mości stosunków i potrzeb kraju, dobry mo 
wea, a jako prezes stow. pocztmistrzuw, znając 
niedolę tych ostatnich, przy projektowanej re- 
foimie uizędow pocztowych może oddać nie­
poślednie zasługi

Zatarg grecko-turecki.
Stanow isko m ocarstw .

Na notę lorda Salisbury’ego, który pod 
tym warunkiem jedyni" przyrzekł współdzia­
łanie Anglii w akcyi mocarstw przeciw Gre- 
cyi, jeżeli poprzednio nastąpi zgoda co do 
przyszłej autonomii Krety, odpowiedziała A'ord 
Allg. Ztg. komunifcatem, który oznacza dokła­
dnie obecne stanowisko Niemiec w kwestyi 
wschodniej Otoż rząd berliński poniósłszy 
zupełna porażkę z projektem blokady portu 
w Pireus, pod tym jedynie wnrunkiem zamie­
rza przystąpić do narad nad przyszłą formą 
polityczno-prawnego stanowiska Krety, j e ż e ­
li z g ó r y  b ę d z i e  m i a ł  z a p e w n i e n i e ,  
ż e  e w e n t u a l n a  k o n f e r e n e y a  mn-  
c a i s t w  n i e  z e z w o l i  n a a n e k s y ę w y  
s p y  n a i z e c z  G r e c y i  i że przeciwne 
prawu narodow postępowanie Gi ecyi nareszcie 
kres znajdzie. Oczywiście podobne postulała 
rządu berlińskiego wyłączają możliwość 
wszelkiego porozumienia, bo rząd ten narzuca 
swoją wolę wszystkim mocarstwom i p r z e ­

s ą d z a  już naprzód rozwiązanie sprawy kre- 
teńskiej. — Tego rodzaju zastrzeżenia wytwa­
rzają jednak trudności pod względem f o r ­
m a l n y m ,  gdyż mocarstwa ma chcąc sobie 
uchybiać, nie mogą pozwolić na dyktowanie 
przed konferencyą jakichś - obowiązujących 
warunków... Ten srok dyplomacyi niemieckiej 
jest stanowczo fałszywym, zwłaszcza, że rze­
czywistość żadnego nie dawała do niego 
powodu.

Oto jak donosi National Ztg., o tyle się 
między sobą przynaimniej mocarstwa porozu­
miały, że p o s t a n o w i ł y  n i e  o d d a ć  K r e ­
t y  n a  w ł a s n o ś ć  G r e c y i .  Pizyświeca iśn 
w ty.n zamiarze myśl utrzymania pokoju na 
Bałkanach, a przez to i w całej Europie, a 
następnie przekonanie, ż e  t a k i e  p a ń s t e -  
w k o  j a k  G r e c y a ,  k t ó r e  n i e  m o ż e  w y ­
w i ą z a ć  s i ę  n a w e t  z o b o w i ą z k ó w  
w z g l ę d e m  w i e r z y c i e l i  s w o i c h ,  n i e  
u m i a ł o b y  t a k ż e  z o r g a n i z o w a ć  n o w o  
n a b y t e g o  t e r y t o r y u i n ,  w sposób, odpo­
wiadający rozwojowi i ekonomicznemu postę­
powi zubożałej ludności kreteńskiej. Jaki obe­
cnie panuje rozłam, chaos i brak wszelkiej 
jedności między mocarstwami, może zaświad­
czyć fakt, że moskiewski sprawozdawca lon­
dyńskiego Standardu zakomunikował pismu 
swamu wiadomość o istnieniu projektu blokady 
Grecyi przez trzy. mocarstwa: A u s t r y ę ,
R o s y ę  i N i e m c y ,  na wypadek, gdyby re ­
szta mocarstw od energicznej akcyi przeciw 
rządowi greckiemu uchylić się zamierzała,

P. Hanotaux, jak widać z artykułu Tempsa, 
bardziej się zaczyna przychylać na stronę 
Anglii, niż Rosyi. Temps utrzymuje, ze Anglia, 
Włochy, Francya, Austro-Węgry, które nie 
mogą byc podojrzywane o prowadzenie dyna- 
slycznej polityk, nie mogą diakońsko postępo­
wać z Grecyą i raczej muszą się starać o 
u ł a t w i e n i e  k r ó l o w i  J e r z e m u  z m i a ­
ny f r o n t u  z dotychczasowej, bynajmniej 
nie wygodnej pozycyi Brak harmonii i jedno- 
zgodności mocarstw w załatwieniu zatargu 
grecko-tureckiego jest najlepszym probierzem 
nietrwałości wszystkich aliansów, zawieranych 
w czasie pokoju. W t r ó j  p r z y m i e r z u  za­
rysował się silny rozłam w odpornem, nawet 
sympatyzującem z Grecyą stanowisku rządu 
rzymskiego i w polityce własnej ręki kS. Ho 
henlohego. \5 d w u p r z y m i e r z u  zaczynają 
rdzewieć niedawne uniesienia, — a o ile 
wogóle można się zoryentować w niejasnem 
i pełnein hypokryzyi postępowaniu Rosyi, — 
zaczyna dyplumacya francuska odbiegać od 
petersburskiej...

P rzygotow ania w Rosyi.
W Now. Wrem. czytamy następującą ko- 

respondencyę z Sewastopola : „Takiego ruchu 
■ ożywienia, .jak w końcu stycznia (około 12 
b m.), Sewastopol oddawna już nie pamięta. 
Port przedstawiał rzadki widok, drogi sercu 
marynarza i nie marynarza Rosyanina. Groźne 
olbrzymy — „synop**, „Czesma", „Jerzy zwy­
cięzca", „Dwunastu Apostołów", „Katarzyna 
I I - zajmowały port cały. Linia pancerników, 
ustawionych jader, za drugim, sięgała daleko 
w morze. Drugą linię tworzą krzyżowiec 
„Pamięć Merkurego" i transportery „Bug“ 
i „Dunaj". W basenach stoją olbrzymie tran ­
sportery oceanowe „Dniestr , „Berewań" 
i „Kijów" floly ochotniczej. Kanonierki, do 
portów niewysłune (trzy są w Anatolii, Kon­
stantynopolu i Pireusie), przygotowują jię do 
rozpoczęcia kampanii na pierwsze hasło 
Wogóle ruch gorączkowy odbija się na wszyst­
kich. Starszy flagman eskadry morza Czar­
nego opuścił flagę, a natomiast rozwiną/ flagę 
główuy dowodca floty czarnomorskiej-.

Warunki cara Mikołaja.
P, Olga Nowikowowa przypomina w Mosk. 

Wied. „warunki", zakomunikowane przez cara 
Mikołaja I. w roku 1853 rządowi angielskiemu 
w sprawie Turcyi. Interesujący ten dokument 
obejmuje punkty następujące:

„I) Gdyby Angin zachciało się samej za­
jąć Stambuł — do tego nie dopuszczę.

r2) Co do mnie, zgadzam się ni6 przyj­
mować roli właściciela — posiadacza Stam­
bułu.

„3) Lecz może się przytrafić, iź okoliczno­
ści zmuszą mnie do zajęcia Konstantynopola 
tymczasowo

„4) Rumunia, w rzeczywistości państwo 
niezależne, zawsze przecież jest pod moim 
protektoratem. Taki stan rzeczy może się 
przedłużyć.

„5j Serbia może otrzymać taką samą for­
mę rządu.

„BI To samo można powiedzieć i o Buł- 
garyi. Nie widzę przyczyn, dla których miałaby 
ona stać się państwem niezdleżnem.

..7) W razie upadku Porty i podziału 
spadku po nioj, możecie zająć Egipt, nie będę 
tem u przeszkauzał.

„8) To samo powiem o Kandyi. Wyspa 
ta ,esl ważną dla Anglii, me widzę też po­
wodu, dlaczego Anglia nie miałaby przyłączyć 
jej do swoich posiadłości".

Dokument ten historyczny ma być odpo 
wiedzią na oświadczenia dzisiejsze Salisbure 
go, iż „Anglia na warunki cara Mikoła z 1853 
r. powinna była się wówczas zgodzić..."

Znowu Interpelacja
W węgierskiej Izbie poselskiej wniósł 

znowu Franciszek K o s s u t h  interpelacyę 
w sprawie wypadków na Krecie i zapytywał 
prezydenta ministrów, czy akoya mocarstw 
jest skierowaną do załatwienia pokojowego 
turecko-greckiego zatargu. Br. B a n f f y  ma 
w naibliższyeh dniach odpowiedzieć.

P rzesilen ie m in ister ia ln e .
W Konstantynopolu bliskiem jest, o ile się 

zda.e, przesilenie ministeryalne. Wielki wezyr 
K a l i t  R i f a a t basza ustąpi rząaow prawdopo­
dobnie D s e w a d paszy. Dsewad pasza był nie­
gdyś wielkorządcą Krety i uchodzi w kołach 
europejskiej i tureckiej dyplomacyi za jedy­
nego człowieka, któryby w tych ciężkich dla 
Turcyi czasach, mógł objąć wielki wezyrat. 
Ofiarowano niedawno tę godność K i a t n i l o -  
w i baszy, obecnemu walemu Smyrny, ale on 
ją  odrzucił Wymieniają także R a i  fa  baszę, 
byłego ministra robót, teraźniejszego gUDer 
natora Aleppu. Stronnictwo reformy popiera 
go jako swego kandydata. Raif ma być czło­
wiekiem, stojącym na poziomie europejskiej

cywi.izacyi i nie widzącym w mahometanach 
narodu wybranego. Jako wytyczne jego pro­
gramu politycznego oznaczają zniesienie szpie­
gostwa i zaprowadzenie pewnej wolności pra 
sy. Błąkają się jeszcze w urzęiowoch kołach 
Konstantynopola inne nazwiska na stanowi­
sko wielkiego wezyra, jak obecnego ministra 
handlu M a h m u d a  D s c h e l l a l - E d d i n  
baszy i T e  wi l k a  baszy itd

A ngielscy m ężow ie stanir o Krecie. :
Były radykalny minister B r y c e  wyraził 

się przed korespondentem Neue fr , Presse: 
„Sądzę, że wszelkie usiłowania mocarstw zmie­
rzają do trzymania zdała Turków od Krety. 
Nie wątpię, że konflikt zakończy się pokojowo 
nadaniem Krecie autonomii." Słynny sir C h a r ­
l e s  D i l k e  odezwał się do tegoż korespon 
denta. „Wierzę usilnie, że Anglia, Austro-Wę 
gry, Włocny, a także Rosya, wspólnie z sobą 
pójdą. Król Jerzy będzie mógł z&chować sła­
wę, że dzięki jego inieyatywie uwolni się 
Kretę z pod jarzma tureckiego, a reszta je3t 
drobnostką .. J a  sam proponowałem w jesieni 
roku ubiegłego wyemancypowanie archipelrgu, 
a szczególniej Krety, z pod zwierzchności Wy­
sokiej Forty, bo chociaż uważani podział s ta­
łego terytoryuin tureckiego za bardzo niebez­
pieczny eksperyment, to stanowczo byłem za 
oddaniem wysp pod zarząd jakiegoś mocar 
stwa."

W ojenne p r/ygotow ania w Turcyi
Z tajnego skarbu wojskowego tureckiego 

wydobyto 450.000 funtów na pokrycie kosztów 
dostaw dla a rm ii ." Nadzwyczajna rada mini­
strów postanowiła w razie potrzeny przenieść 
250 batalionów na zachodnią granicę Bałka­
nów, aby zdusić w zarodzie wszelkie ruchy 
powstańcze, wywołane przez emisaryuszy gre 
ckich w M acedonii.

Ostatnie w iadom ości.
Biuro Reutera donosi z Konstantynopola: 

W  sprawie przyszłe adminislracyi Krety F ran ­
cya zupełnie zgadza się z projektem Anglii 
i Włoch, t. j. aby Krecie nadano zupełną 
autonomię.

Turecki minister spraw zagranicznych 
Tewfik basza zwrócił uwagę ambasadorów 
na zupełnie sprzeczne z sobą sprawozdania, 
przedłożone Porcie przez jej reprezentantów 
przy mocarstwach europejskich. Podczas gdy 
sprawozdania ambasadorów w Londynie, P a ­
ryżu i Rzymie wyrażają nadzieję załatwienia 
zawikłania w drodze pokojowej, inne spra­
wozdania, a w pierwszym rzędzie ambasadora 
przy dworze niemieckim, zalecają Turcyi 
wprost marsz na Tesalię i rozpoczęcie wojny 
z Grecyą

W sprawozdaniu ambasadora w Peters 
burgu można wyczytać, iż Rosya, wr razie 
obsadzenia Tessali przez Turcyę, wcaleDy nie 
podjęła żadnej ititerwencyi Wobec tak 
sprzecznych zdań mocarstw, Turcya nie wie, 
co czynić, Ambasadorowie odpowiedzieli Tew- 
fikowi baszy, iż Porta sama musi przedsię­
wziąć akcyę, która się jej będzie wydawała 
za najodpowiedniejszą i dla Turcyi najbardz.ej 
pnży teczną.

Wśród tego pomięszama w międzynaro 
dowym „koncercie mocarstw11 król Jerzy za­
chowuje wyzywające stanowisko i tak w roz­
mowach z dziennikarzami, jak w odezwaniach 
się publicznych manifestuje swój panheleński 
patryotyzm. I tal wobec jednego z przedsta- 
w ieieli mocarstw oświadczył, że gdy nada­
remnie starał się zwrócić uwagę Europy na 
Rretę, postanowił Kretę anektować. Kreta 
należy duszą i ciałem do Grecyi. „Moje po 
stanowienie —- mówił król — wywoła pra 
wdopodobnie przeciw mnie środki przvmuso 
we, ale ja  będę mieć za sobą cały hellenizm'1.

Z balkonu swego pałacu wypowiedział 
znowu onegdaj mowę, w której zaznaczył, 
że działaniu jego przyświeca woia całego 
helleńskiego ludu A lud ten słuchając go 
wznosił entuzyastyczne okrzyki : Niech żyje
K re ta ! . . ..

t
W nocy z soboty na niedzielę zmarł w mie­

ście nsszem mąż, którego nazwisko chlubna i za­
służona upromienia pamięć. Energiczny i wy­
trwały pracownik o niepospolitej wiedzy i nieska­
zitelnym charakterze, nie sta ja ł się nigdy śp. J a ­
siński o rozgłos, nie dziaiał dla chwalby <nb 
z pobudek egoistycznych, jeno kierował się 
względami na aobro publiczne i w owocach swej 
pracy, w zadowoleniu z niej plynącem szukał j e ­
dynej nagrody.

Urodzony dnia 23 lutego 1823 w Woli 
Grądzkiej w Taruowskiem z ojca Józefa, ziemia 
nina i AnieR z br. Lewartowikich — osierocony 
już w 7-ym roka tycia odebrał wychowanie 
w domu dziadka swego hr. Jana Lewartowskiego 
w Raju pod Brzeżanami Do szkoły początkowej 
urzęszczał w Brzeżanach, do gimuazyum w Bu- 
czaczu, filozofię zaś i prawo studyował we Lwo­
wie Za młodu już zaprawiając się w gamienneRi 
spełnianiu obowiązków z klasy do klasy przecho­
dził zawsze z odznaczeniem i z odznaczeniem też 
składał egzamina w wyższych zakładach na­
ukowych.

Kok 1848 porwał go w wir ówczesnych za­
burzeń. Ale szybko przebrzmiały hasła swobody 

w niwecz rozbiła się złudna epopeja gwardyi 
nartdowej. W  r. 1849 ex-gwardzista wstąpi! do 
służby w Wiśniczu, którą kontynuował we Lwowie, 
a następnie w charakterze prokuratora w P rz e ­
myślu.

W roku 1857 poślubił ACaryę Slaską, córkę 
radcy magistratu lwowskiego, z któr^ przez lat 
niemal 40 dzielił swą dolę. Na rok bieżący przy­
padała właśnie 40 rocznica ślubu pp. Jasińskich...

W r 1862 przet iósl się do uotaryata Mia­
nowany notaryuszem we Lwowie, piastował ów 
urząd do koóca życia.

W dziejach naszego miasta odegrał śp. J a ­
siński ważuą roię. Wszedł w skład Rady gminnej 
w r. 1868. W r. 1871 1872 sprawował go­
dność wiceprezydenta, poczem w r. 1873 wybrano 
go prezydentem miasta Pozostając nu tem sta­
nowisku przez lat 7 oddał miastu niezmierne

I* usługi. Rozległa wiedza śp Jasińskiego, doskonała 
znajomość stosunków i potrzeb, wreszcie sprę 
żystość, z ja k ą  wykonywał swą władzę ku pra­
wdziwemu Joóru m.asta, —  zdziałały, że rządy

jego stanowią jeden z najpomyślniejszych okresów 
w rozwoju autonomicznej gminy Lwowa.

W  roku 1880, po ustąpieniu z godności 
prezydenta — otrzymał wysokie dowody uznania, 
został miano rany  honorowym obywatelem miasta 
Lwowa, a narazem udekorowany orderem żelaznej 
korony. Od r. 1875 do 1880 posłował z miasta 
Lwowa w Sejmie krajowym .gdzie niemniej za­
szczytną po sobie pozostawił pamięć

Pracował także ua innych polach życia pu­
blicznego. Wszedłszy w r. 1874 do dyrekcyi 
galicyjskiej Kasy oszczędności, wybrany został 
w r. 1887 zastępcą, a w r. 1893 naczelnym dy­
rektorem tej instytucyi

Oóok tego piastował od r. 1892 godność 
prezydenta Izby notaryalnej. Był nadto członkiem 
Rady zawiadowczej koldi czerniowieckiej i buko­
wińskich kolei lokalnych, prezesem Iow . prawni­
czego, a następnie członkiem honorowym itd

; Ciężka niemoc od dłuższego czasu imitowała 
w sterauym pracą organizmie sp. Jasińskiego 
Wiedza lekarska napróżno usiłowała ją  pokonać. 
J  .kholwiek jednak przewidywany, zgon ś[> Jasiń­
skiego powszechną obudził żałość i szczoio współ­
czucie dla rodziny, tracącej w mm najlepszego 
ojca i opiekuna. ,

Cześć jego pamięci,

KRONIKA.
Lirów, 22 Lutego.

J u tr o :
—  2 3  Lutego. Wtorek. R o m a n y p a n n y .
— Wschód słońca o godz. 7  ntiu. 2  r a n o ;

zachód o godz. 5 min. 28 wieczorem.
— Dnia tego w r. 1 8 6 3 ,  bitwa pod Małogoszczą

pod dowództwem Langiewicza.
—  O godz. 7 wieczorem w teatrze nr. Skarbka :

„Lohengmi“ .

Z uniw ersytetu . P Arnold Blaser, koucy- 
pient adwokacki, rodem z Rzeszowa i p. Edward 
Sternbach, rodem z Drohobycza, otrzymab na uni­
wersytecie krakowskim stopień doktorów prawa.

Z powodu ZgohU byłego prezydemu miasta 
śp. Aleksandra Jasińskiego odbyło się dziś w po­
łudnie posiedzenie delegatów Rady miejskiej celem 
porozumienia się co do udziału reprezentacji mia­
sta w pogrzebie. Delegaci aprobowali zarządzenia 
prezydenta, co do wywieszenia żałobnej flagi z ok;eu 
sali radnej i co do okrycia portretu zmarłego 
w tejże tali krepą — postanowili nadto wystoso­
wać zaproszenie ua pogrzeb od Rudy miejskiej, 
złożyć na trumnie wieniec w jej imieniu dalej 
wyrazić rodzinie kouaoleucyę na piśmie. Uchwa­
lono uadto iż n t  ulicach, któieini pochód pogrze­
bowy będzie postępował w czasie tegoż mają być 
zapalone latarnie.

Z balkonu domu żałoby przy ulicy Akademi­
ckiej 1. 8, przemówi przed wyruszeniem orszaku 
prezydeut miasta p. Małachowski

W ielką Z n a jo m o ś ć  rzeczy okazał Przegląd 
w ostatnio* swym numerze — donosząc, że we 
Lwow.e odbędą się wybory z V. kuryi w 15 sa­
lach, z powodu wielkiej masy wyborców z powia 
tów szczerzeckiego, Winnickiego i lwowskiego.

Dla infonnaeyi P rzeg lądu  podajemy, że owe 
1 5 sal przeznaczone są wyłącznie dla wyburców 
z miasta Lwowa, wyborcy za* ze wsi i miasteczek 
okolicznych glosować będą w 1$ m.ejscowościach 
owych trzech powiatów sądowych — tak jak  to 
oznacza rozporządzenie wykonawcze miuisterstwa 
do ustawy, wprowadzającej V. koryę.

Lecznice pow szechne mają za zadanie 
udzielać pomocy lekaiskiej chorym dochodzącym 
w przypadkach lżejszych chorób. Pomimo to w roku 
ubiegłym zajmowały się oue niejednokrotnie lecze­
niem eięższych chorób i dokonywały eperacyj,
które wymagały kilkodniowego lnżeuia w łóżku.
Gdy jednak całe arządzenie lecznic nie jest potemu, 
iżby pacyenci mieli stale tamże przebywać, choćby 
tylko kilka dni —  więc magistrat ze względów
bezpieczeństwa postanowił zabronić ua przyszłość
lecznicom zajmować się wykonywaniem tego rodzaju 
operacyj. Dozwolone są tylko takie operocye, po 
których chorzy co najwyżej w kilka godzin są 
w stauie o własnych silach odejść ao domu.

Nowe dom y w św ietle  prom ieni Rttnt- 
g e i ia .  Doniosłą nchwałę powziął ouegdaj magi­
strat jako \ dadze poutyczua, której zadaniem mię 
dzy iuuemi jest także czuwaaie nad bezpieczeń­
stwem zdrowia i życia mieszkańców. Mianowicie 
postanowił ou, t • odtąd wszelkie nowe budowle 
mają być uglądaue przez komisyę bddowniczą nie 
po zupełnem ukończeniu budowy lecz wtedy, kiedy 
zaledwie mury są gotowe i belki założone W tym 
stanie łatwo skonstatować, z jakiego materyału wy­
konane są mury i jak  nią belki - -  w szcr°góiuo- 
ści, czy nie są oparte o komin, jak to się często 
zdarza, co także bywa powodem pożarów. Dopiero 
gdy komisya uzna budowę za uobrą, wolno będzie 
przystąpić do dalszego jej wykouczeuia, mianowi­
cie do założenia sufitu, otynkowania murów we­
wnątrz i zewnątrz, wykończenia schodów, ustawie- 
uia pieców i t. p

Uchwala ta będzie biczem na niesumiennych 
spekulantów, którzy z najlicusz»go materyału 
wzniósłszy budynek pięknie go otynkowują i ozda­
biają gipsowymi ornamentami, aby eo chyżej z zy 
skiem go sprzedać — nie troszcząc się o to weale, 
że cały dom w kilku latach staje się rnderą i roz- 
sypuje się.

P. Janusz W esołow ski a nie Julian Ma 
karewicz malował akwarelę domu „pod Mat. ą 
Boską* przy ul. Grodzickich 1. 3.

W interesie prawdy prostujemy wiadomość, 
podaną mylnie w ostatnim uumeize naszego pismi .

T ow arzystw o akcyjne dla przemysłu nafto­
wego utworzone zostanie we Lwowie ua podstawie 
uzyskanej koncesji . Kapitał zakładowy wynosi 
3 milouy koron.

Sprawa tlum acka Ze Stanisławowa dono­
szą: W sprawie tłumackiej zamianował tutejszy 
sąd rzeczoznawcami rachunkowymi pp Stanisława 
Broni newskiego i Henryka Potworowskiego.

U w ię z i e n i e .  Do R u r . Lwowskiego donoszą 
z Przem yśla: Z nakazu starostwa zostali wczoraj
poseł Stefan Nowakowski i Seńko Wityk uwięzieni 
i odstawieni do sądu.

Posiedzenie Rady m iejskiej Mt. K rako­
wa w sprawie Wawelu odbyło się wczoraj. P re  
zydent Fiedlein w piękuem przemówieniu, pedhiósł 
uczucia wazięczuości miasta z powodu łaskawego 
przychylenia się monarchy do uchwały Sejmu kra 
jowego w sp-awie utworzenia rezydeneyi cesarskiej 
na Wawelu i zakończył słowami: „Przy Tobie
stoiuij i stać chcemy !u (Oklaski). R ada  uchwaliła 
wysłać do Wieduia depulacyę dla złożenia cesa­
rzowi podziękowań osobiście.

Odwołanie agenta r o s y j s k i e g o  Z Wie­
dnia donoszą: Tutejszy ageuf -wojskowy rosyjs1 i 
Woronin zostanie stąd odwołany i opuści Wiedeń 
w kilku dniach. Stało się to skutkiem odkrytego 
we Lwowie szpiegostwa.

Losowanie W Wiedniu w sobotę odbyło 
się losowanie loteryi wystawowej m. lusbrueka. 
Zdobyły główub wygrane następujące losy : 75.000 
koron — serya 4.395 nr. 61; 10 000 koron — 
serya 59 nr. 9 ; 5 tys. koron —  serya 2.022 ur. 
2 0 ;  2 tysiące koron —  serya 1.014 nr, 35.

„K ról arm atni” K r u p p  nabył zakłady fa­
bryczne „Germania" w Kilouii i chce tam urzą­
dzić wielkie warsztaty budowy okrętów wojennych.

N ieletni m orderca skazany. Z Ostrowa, 
w Poznaurkiem, donoszą: Izba karna skazała
17-letniego paroDka Przybylskiego na 12 lat wię­
zienia. Przybylski zamordował borowego Majchrzaka, 
który schwytał go na kłusownictwie.

M ilioner am erykański powieszony. W Union, 
w Stanie Missouri, w Ameryce półn. powieszony 
został z wyroku sądowego milioner niemłecko-ame- 
rykansk' 'd r .  A rtur Dustrow. Był ou lekarzem 
z profesji, alo nie prakt.i kowal. Ojciec zostawił 
mu milionowy majątek, ale obawiając się jego m ar­
notrawstwa, oddał go pod kuratelę Dustrow upijał 
się w straszny sposób i po pijanemu zastrzelił swą 
żonę i trzyletniego synka. Skazany ua śmierć, 
długo przy pomocy kruczków wywijał się od śm ierc i; 
wreszcie skończył ua szubienicy...

Kradzież orderów. VV Neapo.u ukradziono 
skrzynię z orderami, które miały być wyprawione 
do Afryki dla rozdania wśród żołnierzy, uczestni­
ków "bitw pod Araba Madże '  Tucruf i Macrani. 
Maceryaiua wartość orderów je s t  nader nieznaczna.

S ę d z i w y  k a r d y n a ł .  Z Rzymu donoszą: 
Kardynał Mortel, najstarszy z członków świętego 
koliegium w dn. 10 b. m. oDchodził 91 ą rocznicę 
swoich urodzin, a w dniu 15-tyin marca rb koń­
czy mu się 39 lat kardy nalatu. Pomimo sędziwego 
wieku może z całą trzeźwością umysłu spełniać 
trudne obowiązki wice-kanclerza św. kościoła, zaś 
wolne chwile poświęca popieraniu rozwoju nauki 
i sztuki.

Z o b s e n ra to ry u m  szkoły p o li techn iczne j
we Lwowie.

Dnia 22 lutego, 10 godz. rano.
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21 2b pjłud. 7 >8. 3 +6.9 SW 3
21 9h wieczór 7 rilJ.O.S + 4 7 s w 2 4
22 7b rauo 64 45 + 2 7 SW 2 10

Najwyższa temperatura od 7-mej rano dnia 
21 lutego do 7 rauo dnia 22 lutego b. r. była 
4 -9 .0  "C., najniższa — 1 4 "C. — Barometr
opada.

* )  P oda ii* sU n y  lu n itn i i t rn  s.i i m l i i l c u u K  i 'p  p , - 
/.i-uiii Kierca i pr<ly-Jl«iuperat«r4» Ó° O. illioąi iuliV/.«Ó 
sina barenmtrii dla pewnej ivy-ok ».ó u met i v, u.iln/.y 
w ogólsi.iśei ii/ll ni ni. odjąć.

**) 0 pognd.iie — li) całkiem /.a«l niiirz.nie.

t  J ó z e f  W o y m t r .  radca magistratu, znłmT 
dziś o godzinie 5 :/ ,  rano — po trzydmawej cho­
robie.

Zmarły znany był w szerokich kołach naszego 
miasta jako człowiek niezwykłych przymiotów serca 
i chs-akteru Urodzony w roku 1828 w Haczowie 
wsi, powiatu brzozowskiego, po ukończeniu stu- 
dyów prawoiezych, oddawał się jakiś czas praatyce 
aawoKackiej — następnie w roku 1863, wstąpił 
do magistratu lwowskiego jako koucepista. Awan­
sowany na sekretarza objął w r. 1874 kierowni­
ctwo departamentu przemysłowego i sprawował je  
do reorgamzacyi magistratu, dokonanej w r. 1885. 
W tymże roku mianowany został radcą magistratu 
i zarazem przen:esiony na k.erownika departamentu 
sauitaino-targowego — na którein to stanowisku 
pozostawał do 1 stycznia 1897.

Dzielny urzędniic, odznaczał się jednak zara­
zem niezwykłą dobrocią i uprzejmością wobec 
stron a podobnie i dla podwładnych urzędników 
był raczej bratem i koiegą, niż surowym przeło­
żonym. Niejednokrotnie nawet z powodu innych
0 jego głowę obijały się niemiłe burze.

Skutkiem zarządzouych po objęciu rządów 
miasta przez obecne prezydyum zmian w kiero- 
wuictwie tiiur, powierzono p. Woynarowi kierowni­
ctwo departamentu wojsaowo-taksalnego

Podeszły wiekiem, wrażliwego usposobienia, bę­
dąc dalej olisaim wysługi i zżywszy się przez 
przeciąg lat jedenastu z czynnościami, urzęduikami
1 stronami działu sanitarnego nie zdołał znieść 
obojętnie tej zmiany i opłacił ją  wówczas na 
szczęście tylko lekką chorobą, która go dwa ty­
godnie przytrzymała w łóżku. Zdawało się że 
odzyskał zdrowie w zupełności. Jeszcze w środę 
ubiegłego tygoduia był na posiedzeuin magistratu 
lecz musiał i opuścić je skatkiera niedyspozycyi. 
Wywiązało się zanaleuie płuc a następnie poraże­
nie tego organu i ono też położyło kres temu 
eichemu a zacnemu żywotowi. R. i p

t  J ó z e f  'R a ś n i c H s k f , jeden z najsympaty-- 
czni jszyck pracowników dziennikarskich i uzdof - 
niony poeta, zmarł w Warszawie Liczył zaledwo 
lat trzydzieści kilka. Wydał tomik szkiców p. t. 
„Zygzaki" i tomik „Bajek" wierszem Pisał no- 
weiki, poezye drobne, ate pełne liryzmu i rzadkiej 
plastyczności słowa, wreszcie wiele utworów humo­
rystycznych Był to talent głębszy, zgasły przed­
wcześnie.

Zarząd obsernatoryum  c. k. szkoły 
Politechnicznej uprasza o zamieszczenie następu­
jącej uoiatki Dn a 18 hm. o godzinie 10 rano' 
puszczono równocześnie w Berlinie, Strassbuigu. 
i Paryża bulony, zaopatrzone w przyrządy re 
jestruiące.

Gdyby kto z naszych czytelników, w swojej 
okolicy, takowy zauważył, lub wdział, jak  tenże 
opadł, prosimy o nati chmiastowe telegraficzne do­
niesienie . Wsystkicb zaś onserwatoi ów stacyj 
meteorologicznych, upraszamy o łaskawe nadesia- 
m" aa  kartce korespondencyjnej swoich ohserwa- 
cyj z dnia 17, 18, 19, 20 lutego br. pod adre­
sem : Do Obserwatoryum e  k Szkoły Poli­
technicznej we Lwowie. Zarząd Obserwatoryum“.

ł S e h i t y e r ó Y Y Nowości aa • karnawał i  ieiiai



„SŁOWO POLSKIE" z dniŁ 23 Lutego 1897.

M ianowania  i odznaczenia.  Cesarz nadal arem 
tektow Karolowi Borkowskiemu w Wiedniu w uznaniu 
jogo działalności, order korony iel&znej klasy trzeciej.— 
Minister skarbu przeniósł radcę i dyrekiora okięgu 
skarbowego w Brztżar.aoo Bazylego Jaworskiego, na dy­
rektora tamtejszego okręgu skarbowego, ., ,

Z m ar l i .  Wi i  wowie Jan Laskc, doktor meaycyny, 
w 33 r. życia. — W W arszawie Jan Bielski, jeden 
z najgorliwszych i zacniejszych pracowmsow na polu 
filantropii, w 56 r. życia — W Krakowie Roman Ga- 
bryszewski, cmeiytowauy radca namiestnictwa i starosta, 
honorowy obywatel ui. Jasia, Dukli, Żmigrodu i Koła 
czyo. — W Gotańczy Nikodem Wróblewski, zacny oby. 
waiel, niegdyś oficer gwardyi pruskiej i nauczyciel 
feehtunku ces. Wilhelma. — W Tarnowie Helena z Wil­
czyńskich Szaszko, żona adjinikta sądowego, w 31 roi u 
życia. — W Warszawie dr. Alessander Wolff, starszy 
oraynator szpitala ewangelickiego, b. asystent chemii 
lekarskiej ua uniwersytecie.

W acław Sawiczewski
(S zk ic  biograficzny).

(Dokończenie.)
W  „Poezyach prozą", zabarwionych poniekąd 

tonem symboMstyezuym, przejawiaj,  się błyski pra­
wdziwego natchnienia; obrazeK p. t. „Z powro­
tem", odtwarzający dzieje wyzwolenia się młodego 
serca z waęzów oportunizmu, jest nawskróś sym­
patyczny, traktowany wszakże przez autora z b , t  
szkicowo, nie ma warunków utrzymania się w re ­
pertuarze; rzecz zupełnie inna ze sztuką konkur­
sową: „Na oezdrożacnu. Tam. znajdujemy już
opracowanie staranne a : do najdrobniejszych szcze­
gółów, mvśl przewodnią logicznie uzasaduioną i 
technikę sceniczną —  jak  ta początkującego au­
tora — umiejętną Nie idzie za teni aby sztuka 
ta  była skouczonem arcydziełem. W budowie jej 
są bez kwestyi pewne wady. koloryt jej zbyt może 
ponury Nagradzają wszakże sowicie te b ra k i : 
dosadna i pełna chaiakterystyczne; odrębności 
plastyka postaci wprowadzonych na scenę, jędrny 
i naturalny dyalog, oraz konsekwentny rozwój 
akcyi, bogatej w sytuacye porywające -wą potę­
żną, iście dramatyczną grozą Głęboko pomysla- 
nem jest też samo założenie sztuki, ów kontrast 
ultraidealnei i ullrapraktycznej zasady w życiu, 
dwóch przeciwległych biegunów, między którymi 
cnwieje się nasze, aż nazbyt często złotej drogi 
pośredniej nieuznające społeczeństwo Tacy bracia 
Kamykowie, jeden zarażony praktycznym mate- 
ryalizmem, a drugi doktrynerstwem nielicząoem si  ̂
z twardą logiką rzeczywistośi i, muszą iść na boz 
drożą, pociągając za so lą  —  w miarę indywidual­
nych warunków — ofiary, które ua ich drodze 
stanęły. t

Z pomiędzy zaizutów podD'esionych przez kry­
tykę po wystawieniu sztuki, najburdziej na pozór 
poważnym Lyl ów, pomawiąiąay autora o tenden­
cyjną stronniczość z powodu, ze jego Kamykowie, 
to synowie ludn, których oświata i wykształcenie 
zawiodły na bezdroża Mógłby ów zarzut być słu­
szny " gdyby autor gaziekolwiek zamarkowai że 
tego rodzaju typy, tylko z ludu wyjść mogą, gdy­
by malnjąc ów lud czarneroi barwami, oszczędził 
ich klasie wyżej położonej. T ak . jednak  nie jest. 
Według mego zdania, bracie. Kamykowie to typy 
ogólne, a niestety, w dodatku tak swojskie, że 
w którejkolwiek warstwie uaszego społeczeństwa 
byłyby zupełnie azasadnione Fabuła sztuki kazała 
im wyróść pod słomianą strzechą, lecz w tęm j e ­
szcze nie powód, ażeby posądzać autora o ukryte 
jakieś iuteneye

Zupełnie bezpodstawnym wydaje mi się drugi 
z podniesionych zarzutów, |akony Sawiczewuki, pi 
sząc „Na bezdrożach", zbyt skwapliwie korzystał 
z obcych wzorów. Zapewne, że w sztuce tej dają 
Sie odnaleźć wpiywy i Ibsena i Sudermanna i 
S irindberga; lecz nie ma tam wcale niewolniczego 
naśladownictwa, przeciwnie, w każdej niemal sce 
nie znać autora, który pojmuje samodzielnie tea­
tralną ekspresyę, posiada dużo oryginalności i by­
najmniej nie ma zamian- Kroczyć utartym szlakiem 
szaDlonu. Zresztą, myśl twórcza, zauim się zdoła 
skrystalizować, musi się oprzeć o obce wzory. 
Inna rzecz jest naśladownictwo, a inna uznanie 
pewnych praw d , doswiadczeuicm poprzedników' 
stwierdzonych. Niemożliwem też jest. aby jak iko l­
wiek autor w świecie, od samego początku twór­
czej swej działalności opierał się wyłącznie tylko 
n a  sobie samym

W sztuce .N a  bezdrożach1- nie ma w.ęc na- 
śladowictwa, choć dostrzedz w aiej można bez­
sprzecznie wpływy obce, nieraz nawet memne. Do 
takieb zaliczyć należy ow posępny, Ibsenowski kc 
loryt, dziwny zwłaszcza dla tych, którzy znając 
osobiście ś. p. Wacława, znali jego spokojne za 
zwyczaj i łagodne zapatrywania na życie Ale pe 
symizm, jest to choroba, którą jak kur, każdy 
prawie w młodości przechodzi, a ponadto, oywa 
on wówczas częściej wynikiem teoryi i - fantazj i 
niż życiowego doświadczenia. W sztuce „Na bez­
drożach* jest on wreszcie ledwie że nie pozornym, 
albowiem uator, wskazując na bezdroża, po k tó­
rych kroczą jego bohaterowie, nie neguje przytein 
bynajmniej wyzszycb dążeń i zasad szlarnetnych.

„Na bezdrożach“ wystawiono po raz pierwszy- 
w Krakowie dnia 12, we L w ow ie 'zaś  16 wrze 
śn.a l s 9 5  Na obu scenach doznała sztuka zo 
strony publiczności bardzo sympatycznego, gorącege 
niemal przyjęć a :  zarówno wszakże tu, jak i tam, 
po kilku przedstawieniacn spadła z repertuaru, 
•dzieląc w tern iuezasłużouy los wielu innych szlak 
\wc.ale niepośledniej wartości.

W Warszawie cenzura zabroniła jej wy­
stawienia.

Po słonecznych dniach powodzenia, po wień­
cach i oklaskach, nastały dla młodego laureata 
dni czarne wracających ze zdwojoną siłą cierpień 
fizycznych... Ponowiły się wybuchy krwi, leka­
rze nakazali znowu wyjazd do Zakopanego,
potem do Meranu, lecz nic nie mogło już po­
wstrzymać postępującej nieubłaganie naprzód cho­
roby. - Chory nie łudził się też wcale co do 
stanu swego zdrów.a. Przywykły do pilnej obser­
wacja wszystkiego i wszystkich, nie robił dla 
siebie wyjątku. Widział doktaduie zbliżająca się 
śmierć, a choć go ona sama me przerażała, to 

j e g o  dusza młoda, która zaledwie przestąpiła 
pierwsze progi życia, buntowała się przeciw nie­
odwołalnemu wyrokowi losu i rwała się jeszcze 
j o  czynów, do pracy. Myśl, że czasu mu nie 
starczy nawet ua wykouczeuie prac już rozpoczę­
tych, dręczyła bezustannie w ciągu ostatnich mie­
sięcy umierającego. Korzystał więc z każdej 
chwili pozornej ulgi i resztę sił zużywał, ażeby 
tylko me dać zmarnieć plonom swych myśli.

W  ciężkich zaiste warunkach powstały 
w roku lt>95: nowela p. t. „Grafoman" (druko­
wana w Czasie), urywek „Ze wspomnień" (po­
mieszczony w Tygodniku ilustrow anym ) i wre­
szcie dzieło ostatnie, czteroaktowa sztuka p. t.
„ Amulet ".

Urywek „Ze wspomnień", podobnie j a r
i „Poezye prozą", nacechowany jest lekkim od 
cieniem symbolizmu i świadety dobrze o artj zmie

autora, nie ma jeanak  większej wartości literackiej; 
wybitniejsze natomiast cechy talentu posiada no­
wela „Grafoman", odznaczająca się wielką prawdą 
i obserwaryą psycnologiczuą. I  • nic dziwuego! 
Bohaterem tej noweli jest człowiek, dotknięty su- 
ehotami, kończący swe życie opuszczony, w szpi­
talu. Ileż tam odzwierciadhło się własnych myśli, 
t  osk i przejść bolesnych autora

Główny wątek sztuki „Amul. t “. stanowi 
proces jaki się odbywa w stępiałej duszy deka- 
deuta, proces, który prowadzi ją  do brani nowego 
życia Jest to więc d o ’ pewuego stopnia dramat 
psychologiczny, a rozgrywa się on ua tle zetknięcia 
sfery arystokratycznej z mieszczańską.'  Sztuka 
odznacza się barwną a.kcyą, przeprowadzoną kon­
sekwentnie wśród licznego szeregu śmiało skreślo­
nych epizodów, posiada równie jak „Na bezdro­
żach" jędrny i naturalny Jjralog, a nadto, wiele 
subtelnych, z natury pochwyconych rysów. Wadli- 
wem jest w niej tylko, niedość silne uwydatnie­
nie przewodniego motywu l Zresztą, nie leży 
w moim zamiarze wydawać bliższy sąd o sztuce, 
którą znam tylko z rękop isu , ' a którą dopiero 
uji zeć mamy na scenie. Zaznaczyć tylko muszę, 
że sztuka ta, w porównaniu z poprzednią, „Na 
bezdrożach", wykazuje postęp ogromny zarówno 
pod względem artystycznego uwypuklenia szczegó­
łów jak  i pod względem techniki scenicznej; nie­
mniej, wolną jest zupełnie od pesymizmu. W  tem 
ostatniem najlepszy tkwi dowód, że pesymizm 
ujawniający się w sztuce konkursowej, był tylko — 
chorobą przejściową.

„Amuletem" kończy się literacka działalność 
Suwiczewskicgo. Z  początkiem roku 1 8 9 6 -  pod­
upadł już do tego stopnia ua silach, 1 że iStilo 
chęe. pracować dalej nie* mog?; nawet czytanie 
nużyło go. Po nocach spędzanych w gorączce, 
następowały teraz dni krępujące ciało omdleniem, 
a umysł obojętnością na wszystko. Cnwilami bu­
dził się wprawdzie jeszcze w dogorywającym — 
zapał autorski. Gorączkowo chwytał wtedy za  
ołówek chcąc kreślić szkic, przyszłego dzieła. Lecz 
wnet opaduła mu ręka Umierał zanadto przy­
tomnie, aby n.e rozumieć bezcelowości tych po­
rywów.

Mocując .s ię  beznadziejnie ilecz do ostatka 
z chorobą, zgasł wreszcie w dniu 22 kwietnia 
1 8 9 6  r . ~ n

Zgasł z nim raz cm talent rzeteln i orygi­
nalny, talent, co wspomagany aumienuą i wytrwałą 
pracą, zdobyłby mu był z czasem bezsprzecznie 
jeano z pierwszych miejsc w rzęazie naszych dra­
matycznych pisarzy.

Pominąwszy t>ow,em wszystkie jego drobniej­
sze, jakoteź poprzednio powstałe, zbyt młodzie ń 
cze jeszcze utwory, wziąwszy w rachubę li tylko 
jego dwie ostatnie sztuki teatralne " i zważywszy 
na spra iedliwej szali tych sztuk zaiety i usterki ,1 
musimy przyjść ido przekonania, że w zmarłym, 
poniosia nasza literatura s tratę  nieodżałowaną

W tych dwOch sztukach 'ostatnich, 1 leżała 
jakby zapowiedz słonecznego wschodu. Niestety — 
zauim się owo słońce wydobyć mogło na sklepie­
nie n.ebios, przysłoniła je  na zawsze, nieprze­
nikniona chmura śmierci... Izyd o r  K uncew icz.

19 -łłiKJ

Z ao isłi l i t e r a c k  n u lo w e  i artystyczne.
R c p e r t o a r  t e a t r a l n y .  T ea tr  hr. Skarbka: 

Dziś w pomedziałek po raz 1-szy „Amulet" kom. 
w 4 akt, Wacława Sawiszewskiego.

We wtorek po raz ł-szy „Loheiigriii" wielki 
opera w 4 aa t  Ryszarda Wagnera.

Z s ą d o w e j  sal i .
Lwów 22 lutego.

(Proces o otrucie żo n y .)

Ciekawy proces karny rozpoczął się dzisiaj 
przed sądem przysięgłych.

Oskarżonym jest Abe Drucker, lat 45, izra­
elita z Cieszanowa, o to, że w nocy z dnia 27 na 
28 października r. z, otruł arszenikiem swą żonę,' 
Łaję. Drucker żył z żoną przez lat 2 0  bezdzie­
tnie i chciał się z mą rozwieść, ażeńy wejść 
w nowe związki i młodą dziewczyną , ale Eaja nie 
zezwalała na rozwód, ’ dopóki mąż nie zwróci jej 
posagu Umarta po napiciu się w ody, '1 kUrą jej 
podał mąż .. W wodzie był arszem k. « '

D m cker  do w.ny się nie przyznaje i twierdzi,
że żona sama się otruła.     _

W sądzie przewodniczy radca p Gliński, 
oskarża prok p. Hild, broni dr. Grek. Do procesu 
wezwano 26 świadków i 4 ekspertów. Rzecz po 
trwa dni parę.

■

Ostatnie wiadomości.
* Do . Polit. Corresp. donoszą z Paryża, 

że projekt reform dla Turcyi ma być przed­
stawiony sułtanowi w pierwszych dniach 
przyszłego miesiąca. Gabinety mocarstw 
zatwierdziły ten projekt jeszcze 12 b m

* W parlamencie bukareszteńskim zażą­
dał minister wojny generał B e r e n d e y  nad­
zwyczajnych kredytów na wojsko w kwocie 
3.0()0,00o fr. celem uzupełnienia wyczerpanych 
już prawie zapasów patronów dla karabiuów 
repetierowycli i na zakupno nowej broni.

Telegramy „Słowa Polskiego".
l*raą.i 2 2 lutego. Na wczoraj szum posie­

dzenia wiernokonstytucyjnej wielkie) własności 
postanowiono szukać zbliżenia z pokrewneini 
stronnictwami narodoweini

H O A J ' !

Powstanie na Krecie.
W iedeń 22 lutego. ,Z powodu u s p o k a ­

j a j ą c y c h  w i a d o i n ś c i  p o l i t y c z n y c h  
a mianowicie doniesien.a, że w y j a z d  c e ­
s a r z a  n a  C a p  M a r t i n  o d r o c z o n o  t y 1 - 

zapanowało na giełdziek o  n a  a w a  a m ,  _„r ________  „  B_____
porannej bardzu silne usposooienie, szczegól­
niej w kredytach austryackich i staatshahnach, 
kiore poszły w górę przeszło o 5 zł — m ia­
nowicie kredyty notowano 359 5G zł a stuats- 
bahny 340 50 zł

W iedeń  22 lutego. W tutejszych kołach 
politycznych panuje przekonanie, że między 
mocarstwami da się osiągnąć zgodność co do

rozw.ązama , na drodze pokojowej grecko tu 
reckiego zatargu. Wszystkie mocarstwa dążą 
do zażegnania dalszych krwawych wypadków, 
w myśl jednak propozyeyj Niemiec stanow­
czo wykluczają wcielenie Krety do korony 
greek.ej.

•G Wiedeń 23 lutego. Hi Gołacnowski 
pośredniczy - mięazy,, Berlinem a Londynem, 
w celu osiągnięcia porozumienia obu rządów 
co do załatwienia sprawy kreteńskiej.

1VI< (LTi 22 lutego. Wiadomości o odiu- 
oi-eniu podróży cesarza na przylądek św. Mar­
cina z powodu wypadków na Wschodzie, nie 
sprawdziły się. Cesarz odjeżdża z Wiednia 
we środę rano, w towarzystwie urzędników 
z ministerstwaapraw • zagranicznych.

A teny  22 lutego. Pułkownik Vassos pro­
klamował okupacyę Krety na rzecz Grecyi. 1

Ateny 22 lutego. Dziennik A s ty  potwier­
dza wiadomość o rozmowie króla z pewn ym 
dyplomatą. (Patrz art. Zatarg gr.-tur.)

Ateny 22 lutego. Komendant flotyll an­
gielskiej udał się do pułkownika Yassosa i 
oświadczył mu, że mocarstwa postanowiły 
uderzyć siłą na wojska greckie, gdyby one u- 
siłowały dalej postępować w głąb kraju . zdo 
bywać punkty, zajęte przez Turków. Żywność 
wojskom greckim pozwolono dowieźć na 
Kretę.

' Po bitwie pod Agią wojska greckie obsa­
dziły dwie wieże, a Turcy cofnęli się do 
Kanei

A teny  22 lutego. Angielska łódź torpedo­
wa schwytała mały handlowy porowiec gre­
ckiego towarzystwa żeglugi, który usiłował 
dowieźć powstańcom na Krecie żywność i na­
mioty i sprowadziła go do portu w Kanoi.
- • Ateny 22 lutego. W tutejszych kołach 
rządowych twierdzą, że ostrzeżenie, jakie 
admirał angielski doręczył pułkownikowi 
Vassos, odnosi się tylko do Kanei i dlatego 
Vassos będzie mógł jeszcze kilka strategi­
cznych punktów na wyspie oDsadzić

i Ateny 22 lutego Niemiecki parowiec 
„Cesarzowa Augusta" wysadził na brzeg pod 
Kaneą 95 majtków.

A teny  22 lutego. W c z o r a j  p o  p o ł u  
d n i u  p r z y p u ś c i ł y  a t a k  ł ą c z n e  z a ł o ­
gi  m o c a r s t w ,  s t o j ą c e  w K a n e i ,  d o  
o b o z u  p o w s t a ń c ó w ,  o p o d a l  H a l e p -  
p a. P i e r w s z e  s t r z a ł y  p a d ł y  z o k r ę ­
t u a n g i e l s k i e g o ,  n a s t ę p n e  z w s z y s t ­
k i c h  e s k a d r  m o c a r  sit w. Po wstrzymaniu 
og.iia działowego ujrzano sztandar grecki, po­
wiewający z obozu greckiego Wielu powstań- 
cóvy pad ło  na polu walki

Konstantynopol 22 lutego. Mobilizacya 
armii tureck, aj dokonuje się z niezmiernym 
pośpiechom

T eleg ram  g n i d o w y : Wiedeń
P r z y  zam knięciu  g ie łd y  p o ra n n e j  

Kredyty austryackia 
Kredyty węgierskie 
Angio-bank 
Landerbank .
Kolej pańsLwuwa . . . .  
Południowa .
Alpiny * 7
Tytoniowe . . .
Tureckie . . .
Usposobienie barazo mocne.

22 lutego’ 
n o to w a n o : 

360 00 
394-00 

. 156.00 

. 23i 00 
340 50 

85 50 
. 8000  
. 159 00 

4500

Djial ekonomiczny.
Notvc fabryk i wr G a l ic j i .  W  P o U t c e  

pod Krosnem założoną ;ustała c e g i e l n i a  
p a r o w a  dla wyrobu cegieł zwykłych, pusty ch, 
podwójnie prasowanych, dachówek żłobionych 
i rurek drenowych. Fabryka ta posiada spe- 
eyalny patent na przymocowywanie dacnówek 
do łat dachowych. Jest ona własnością pani 
M. Klobasowej i sp. W P o d g ó r z u  założoną 
została f a b r y c z n a  p r a l n i a  p i e r z a ,  wła­
sność Jozefa Steina i sp. FabrykŁ jest w stanie 
przerabiać okuło 120.000 k!gr. pierza i wy 
wozi gotowy towar do Wiednia, do Niemiec, 
Szwajcarjt( Danii i Anglii. Przerabia nietylko 
pierze gęsie i kacze, ale i kurze, które do­
tychczas nie miało prawie żadnej wartości i 
szło na śmiecie.

Dobra re k la m a  dla p rzem y słu  k ra jo ­
wego. Wiedeńskie Towarzystwo J,Złotego 
krzyża", którego celem utrzymywanie po miej­
scach kąpielowych i klimatycznych sanatoryow 
dla niezamożnych urzędników, urządza na ten 
cel wielką ioteryę i udało się do Wydziału 
krajowego o poparcie przez wysprzedaż losow. 
Wydział krajowy zakupił losów za 100 zł. — 
ale prócz tego uchwalił na wniosek komisy1 
przemysłowej zakupić za 500 zł. charaktery­
styczne okazy przemysłu krajowego i gaiicyj 
skiego i przesłać je na fanty do owej loteryi 
Zakupiono mebelki ze szkół drzewnego prze­
mysłu w Zakopanem i Kołomyi, buczackie 
makaty, kilimki z G inian i Zaruazia, porriery 
z Krosna, mozaikowe wyroby z Kossowa, 
hafty z Humenowa, naczynia z Kołomyi i 
Toustego, rzeźbione talerze huculskie, koron­
kowy wachlarz z Zakopanego Na wystawie 
fantów, która przed loteryą będzie urządzona, 
zapewniono dia wyrobów galicyjskich osobne 
miejsce i oznaczenie puchudzenia.

Kto p łac i  nadw yżk i f r a c h tu  t  Najwyź 
szy “-trybunał w Wiedniu wydał orzeczenie 
bardzo ważne dla towarowego ruchu. Pewien 
odbiorca wagonu dizewa wzbraniał się zapła­
cić kwotę 88 zł. 2 0  ct. za większą wa^ę prze­
słanego towaru — przyczem zasłaniał się tem. 
że nie on, ale . nadawca jest obowiązany do 
zapłaty, jako odpowiadający za prawdziwość 
zapisku na liście fracb'owym. 8ąd pierwszej 
instaiicyi nie uwzględn.ł tego zarzutu, ponie­
waż § 61 al. 1. regulaminu ruchu orzeka, że 
opłaty frachtowe, nie zapłacone przez nadawcę, 
idą na rachunek odbiorcy. Trybunał apelacyjny 
v\ Pradze zniósł jednak wyrok pierwszej in- 
stancyi i odrzucił skaigę SKarbu kolejov’ego. 
Orzeczenie swe 1 oparł na tem, że odbiorca 
nie może płacić ■. za przekroczenie, którego 
sam nie zawinił, i że według § 53 regulaminu 
ruchu nadawca ponoś. <kutki wszelkiej nie­
prawdziwej, niedokładnej lub niedostatecznej 
deklaracyi. Wszakze najwyższy trybunał w Wie­
dniu zrnósł wyrok apelacyjny, a zatwierdził 
wvrok pierwszej instancyi, mocą którego od­
biorca jest obowiązany uiścić żądaną przez 
kolej dopłatę.

Nowe ban k n o ty .  ' Austro-węgierski Bank 
przedłożył obu ministerstwom skarbu formu­
larze nowych banknotów koronowych, które 
mają być puszczone w obieg w sztukach po 
10, 20. 100, 200, 1 000, 2.000 i 5.000 koron,

(t. j. 5, 10, 50, 100, 500, 1.000 i 2.500 zł. 
wal. austr.). Zaraz po zatwierdzeniu tych for 
mularzy rozpocznie się druk nowych bankno­
tów — którym życzyć należy, żaby ich tekst 
,,Bank austro-węgierski w y p ł a c i "  etc. stał 
się raz przecie p r a w d ą .

Dochody austryacko-w cgierskich kolei 
skdroowych wynosiły według prowizorycznych 
zestawień w r. 1896 — 374,584.299 zł. z czego 
wypada na koleje austryackie 256,993.499 
a na węgierskie 117,590.800 zł. W porównaniu 
z rokiem 1895 docnód wzrósł na kolejech au - 
stryackich o 15,942.587 zł. na węgierskich
0 9,294.745 zł — razem o 22,237.323 zł. Do­
chód z kilometra wynosił na kolejach austrya 
ckich 15.447 zł — na węgierskich 8 .19 1 zł. 
Właściwe koleje p a ń s t w o w e  aały dochodu 
w Austryi 95,776.150 zl, czyli 12.259 zł. od 
kilometra -  w Węgrzech 91,250. 264 zł. czyli 
12.081 zł. od kilometra. Dochód ten wzrósł 
w Austryi o 7’3% w Węgrzech o 8'8%. Dłu­
gość linii wynosiła w Austryi 16.808 kuom. 
w Węgrzech 14.975 kim. i wzrosła w r. 1896 
w Austryi o 304 kim. w Węgrzech o 1.152 kim. 
w czem się uwydatnia o wiele energiczniej­
sza działalność \Vęgier ku rozszerzeniu sieci 
kolejowej Działalność ta jest przedewszyst 
k.em bardzo wydatną w kierunku kolei lokal­
nych. A u nas ?... ■

F i l ie  banku. Kijowski bank uia nandiu
1 przemysłu założył filie w Odesie i Batumio 
na Kaukazie.

K ontrakty kijow skie zaczęły się w dniu 
13 b. ra. i potrwają do 13 marca. Zarządza 
jącyrni jarmarkiem mianowani zostali pp. Dy- 
tynkowski i 7’ubik. — - -

anyż — do — ’— , k u k u r u d z a  s t a r a  5 ‘ —

W i a d o m o ś c i  g i e ł d o w e .

W iedeń 21 lutego.
Wszystkie taigi giełdowe stują wyłącznie pod 

wrażeniem wypadków na Krecie, a fluktuacye kur­
sowe zastosowują się całkowicie do mniej lub wię­
cej pomyślnych wiadomości, nadchodzących z naj­
rozmaitszych stron Europy. Wszystkie te wiado­
mości zaznaczają wprawdzie niezmiennie silne po­
stanowienie mocarstw do załatwienia sprawj’ kre­
teńskiej w sposób pokojowy, na podstawie wzaje­
mnego porozumienia, ale chwalebne te zamiary 
mają przeważnie wartość teoretyczną, i prowadzą 
na razie raczej do coraz nowych niepoiozumień, 
niepokojących w wysokim 3topniu targi giełdowe.

Szczególnie wrażliwą stała się giełda wiedeń­
ska, która formalnie trac nadzieję na pokojowe 
załatwienie aw aatm y kreteńskiej, a naoiera nato­
miast coraz bai dziej przekonania, że ten, według 
jej zaania, ostatni ak t tragedyi wschodniej nie 
może się inaczej zakończyć, jak  ogómo europej­
skim konfliktem

W tem przekonaniu giełda tutejsza utwierdziła 
się jeszcze bardziej w sototę ran o ,  gdy rozpu­
szczono pogłoskę, później także ofieyalnie potwiei 
dzoną, że podróż cesarska na Cap St. Marcin zo­
stała na razie odtuczunąj wiadomość ta  wywarła 
deprymujące wrażenia i spowodowała bardzo zna­
czny spadek kursów, tak, że zakończenie obrotów 
giełdowych w ostatnim dniu tygodnia nastąpiło po 
najniższych kursach i w usposobieniu jak  najbar­
dziej niepomyślnem

.Takkolwiek z jednej strony nie da się zaprze­
czyć, że ogólna sy tnący a jest dość poważna, rak 
z drugiej strony nie ma dotąd bezwzględnego po­
wodu do '  oddawania się rozpaczliwym kombina 
cyora na temat wojny ogólno-europejskiej, tem- 
bardziej, że wediug najnowszycu wiadomości nie­
porozumienie mocarstw właściwie tylko ztąd po­
wstało, że dotąd nie powzięto zgodnego postano­
wienia co do chwili, w której państwa europejskie 
przymuszą Grecyę do ewakuacyi K re ty ;  ewakuacya 
ta  nastąpić musi " w  tem zgadzają się wszyscy a 
rozchodz. się tylko o to, czy przed wymuszeniem 
teiże. czy też dopiero później, ma zapaść decyzya 
co do ostatecznego ustroju stosunków prawno-pań- 
stwawych na Krecie.

Spekulacya tutejsza jest jeanak zanadto zde­
moralizowaną i przeiękią, aoy mogła ocenić sy- 
tuacyę z tym spokojem, jakiego właśnie w pier­
wszym rzędzie wymaga akcuainp położenie' rzeczy ; 
spekulacya zapomina też, że renty państwowe, j a k ­
kolwiek kurs ich się obniżył, notują zawsze jeszcze 
prawie powyżej pari, a obce waluty trzymają się 
również około wysokości relacyi,  cuby przecież 
absolutnie być nie mogło, gdyby groza wojny euro ­
pejskiej, której pierwszą widownią^ mogłaby być 
właśnie Austrya, miała być wręcz nieuniknioną.

Prócz tych, bardzo znacznych kłopotów poli­
tycznych, ma giełda tutejsza zresztą jeszcze jedno, 
czysto swojskie zmartwienie, mianowicie porząany 
strach przed nadchudzącą obecnie regulaeyą per 
ultimo. Różnica w kursach między ostatniemi no­
towaniami stycznia —  per ultimo luty — a lu­
tego —  per ultimc marzec — jest  bardzo zna­
c z n ą ; już w papierach bankowych wynoszą dyfe- 
rejcye 15 do 25 zl.„ w papierach kolejowych są 
one jeszcze znaczniejsze, a w uiektórjch  efektach 
lokalnych, jak  Tramwaye i P rager-Eisen. wynoszą 
one przeszło 50 zł.

Bardzo prawdopodobnem je s t  przeto, że jeśli 
kursa nie pójdą znaczniej w górę, wskutek wyda­
tniejszego polepszenia n9ytuacyi politycznej, pozo­
stałe różnice kursowe spowodują cały szereg egze­
kucyjnych sprzedaży, czem ta rg  tutejszy jeszcze 
bardziej się osłabić musi. Zresztą byłooy ewen­
tualne wzmocnienie sytuacyi politycznej, choćby 
ono nie miało spowodować wprost zwyżki kurso­
wej, o tyle bardzo pożądane, że zniewoliłoby koutr-  
miuę do bodaj częściowego krycia pozycyj zniżko­
wych, których obecnie chyba na żaunym targu nie 
ma tyle, ile na tutejszym. Wiedeń jest widocznie 
najmilszem i najwdzięczniejszym polem dla popi 
sów ikontrmiuerów, tak swojskich jak  i między 
narodowych , którzy os-atuimi czasy - wyzyskiwali 
też niezwykłe słabe usposobienie tutejszego targu 
jako dość skutbezuy argument "dla operacyj ag re­
sywnych w Berlinie i w Pa-yżu . Natomiast nie 
sięgała ich zgubua działalność do Londynu i P e ­
tersburga, gdzie właśnie spoczywa cały ciężar sy­
tuacyi, a wiadomości, jakie ‘ z tych dwóch miejsc 
w najbliższym czasie naaejdą. zadecydują o dal­
szym rozwoju obecnej Bytuacyi.

d a  5 25, n o w a  5 ’ — do 
— •— do — .— , chm ie l  
— .—  do -  ■— , sp iry tu s  
— •— , n a  te rm in  — .—  do — , W a r a n ty  od 
— •— do — • —.

U sposob ien ie  s łabe .

5 25, chmiel stary 
nowy na termina 
gotowy —.— do

W iedeń 20 lutego. (Kursa telegraficzne):

Z la rg u  zbożowego, Lw ów  20 lutego 
Za 100 klg. netto loco L w ów : pszenica 7,65 
do 7’70, żyto 5 .— do 5.75, jęczmień b ro ­
warny 6 . — do 6.50, jęczmień pastewny 4 75 
do 5-—, owies 5.60 do 6.— , rzepak 12.— do 
12.25, groch 5.— do 8 .—, wyka 4 -25 do 4.75 
nasienie lniane —’— do —’ nasienie kon. 
— .— do — , bobik 4.25 do 4.75, hreczka
—.— do — .—, koniczyna czerwona galicyjska 
35’— do 45’— szwedzka 35 — do 50’ 
biała 40 — do 55’—, tymotka — — dc —• —

Alpejskie Towarzystw* górnicze 
Węgierskie akcye kredytowe 
Akcye aLglo austryackie .
Akcye banku Union .
Akcye kolei południowej
Losy t u r e c k i e ........................................
Akcye kolei państwowei 
Akcye koiei Lwowsko-Czerniowueckiej 
4-proc. galic. oblig propin. z 1889 r 
Akcye tytoniowe . . . . .
Węgierskie obligacye indemnizacyjne . 
Akcye kolei Elbetai .
Akcye banku dla krajów koronnych . 
4 procentowa węgierska renta złota 
Akcye banku związkowrego
Rubel p ap ie ro w y ........................................
Węgierska renta papierowa. 
Kredytowe ziemskie 
Kredyty . .
Pimamurania

Usposobienie ustalone,

79 — 
386 50 
150 -  
280 50 

85’ — 
43 75 

338 — 
281-50 
• 9740  
135-50 
97.40

259.50 
231 25
121.50 
249—  
1-27-25

98-60 
418.Co 
357 — 
228 —

Co,u \ na f ty  l produktów nartowycli. 
Lwów, dnia 22 Lutego 1897.
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w  7 .1 . za 10 0  k g . n e ito , 2C•/, tara en 
g iu s  z beczk ą  

C ena ropy p od t ni, bez b eczk i

G esartk a  . . . . 20 .05 20 .05 19.25 19.00
Saiotrow a . . . 19.80 19.80 19.00 18.75 — — —
S ta n a a rd  W h ite  . 19.05 19.05 18.25 18.0(i 6 .£ 2 7.0u 4 .6 ’
Z a p a ln a  . . . . 17.05 17.05 16.25 16.50 — — —
K aukazka 2 0 .0 5 20 .05 19.25 — — — —
R opa am erykańska — — — — — — 1.48
R opa g a lic y js k a  . — — — 3 .03 — — —
O lei sm arow y ro- 

gyjaai 0 .9 0 7  . . 25 . — 2 5 .— __ — _ _
Olej sm arow y 0 .90ó • 2 3 .- 2 3 . - — --- — — -
Olej sm arow y  0.90C < 1 . - 2 1 .— — --- — - —
G i ej w rzec io n o w y 1 7 . - 17.— --- --- — — —
O lej c y lin d r o w y  . 1 4 .— 1 4 .— — — — — —
O lej sm arow y inuej 

p r o w e n ie n c y i
(  2 — 5  
/  tan iej — — — -

Lwów, z Izby handlowej 22 Lutega 1897.
♦1. Akcye la sztukę. j p ła c ą żąd a ją

(b e z  k u p o n u  b ie ią c e g o ) .  j ------------

K o le i g a l. K a r .  L u d w . p o  2 0 0  zit. ra. k 21 7  — 2 2 0 -
K o ie i lw o w sk o -cz e rn -ja sk ie j p o  2 0 0  r łr . 2 7 8 - 2 8 2 -
B anku  hip. ga l. p o  200  z ł. w. a. I. em isya 3 8 6 - 3r,e -
B an k u  k re d y t, g a l. po 200  z łr. w. a . 2 1 0  — ---
A k cy e  G a rb a rn i, R zeszów  po 20 0  zl. . 
A kcye  fab r. L ip iń sk ieg o  po  50 0  kr

200  - 20 3  —
250 — 26U -

Listy lantawne aa IOO ia *i
1 Ł (b e z  k u p o n u  b ie ż ą c e g o ). 4 t

b a n k u  h ip o te c zn e g o  5 p re , w. a.
w y lu so w an e  z 10 p rc . p re m ią . 1 1 0 1 0 110 80

B anku  h ip . 4 i pó l p rc . los w 50  la t . 10 0  — 100  70
B an k u  b i p . 4 p r . w 6 0  la t. po 20 0  k o r . 9 6  7 0 97 4 0
H a rk u  kraj. 4  i p ó ł  prc.*w , a . los  w 51 1. 100  6( 101 30

„ “ n 4 p rc . w. a. los w 57 I. 9 7  50 98  20
T o w . k red . ga l. ziem . 4 p rc . w. a .’I. em is. 9 '/  90 98  60

» u » „ 7 p r. los w 41 i p ó ł  1. 97  70 98 40. „ „ „ ,  4  p r. w . i. los. 56  1. 97 4 J 9 8 1 0

S. Obifffi sa IOO słr.
(b e z  k u p o n u  b ie ią e e g o ) .

G a licy jsk . fu n d u sz u  p ro p . 4  p rc . w. a . . 97  80 9 8  50
B uków , fu n d u szu  p ro p  5 p Tc. w. a. 102 75 --
K o m u n  B an k u  k ra j. 5 p rc . I I . em isjn 102 10 1 0 2  80

%  „ „ 4 i p ó ł  p rc . I i i .  era. , 90  - 100 7
Pożyczk i k ra j. 6 p rc , w. a. z r. 1873 --- ---

r  r » 4 i p ó ł  p rc . w. a. z r. 1883 105 — --------
, !1 » „ „ Z r. 891 --- --------

„  „ 4 p rc . k o ro n , z r. 1893 9 7  5 0 9 8  2 0
1 ,, „ 4  „  k r ó l .  m . L ^ o w a  . 9 7  - 97  70
L o sy  m iasta  K r a k o w a ................................. 25  — 27  -

„ „  S ta n is ła w o w a  . . . . . --- --
i 4. M • ■ e t y.

D u k a t c e s a r s k i ............................................... 5 63 5 r 3
N a p o ie o n d o r  ..................................................... 9  51 9 61
P ó l i m p e r y a ł ..........................................  . 9  60 --
R u b e l ro sy jsk i s re b rn y  . . . [ . 120 — 125 -

“ ^ " p a p i e r o w y ........................... 12 6  50 12 7  5 0
100 m a rek  n i e m ie c k i c h .................................. 58  66 59  —

Jako rentow ną lokaeyę k apitałów  
polecamy

AKC YE T ow arzys tw a  oudow y wagonów i 
maszyn w Sanoku (K . L ip iń s k i)  i A kcy jn e j 

garbarn i w Rzeszowie

Akcye te kupu jem y i sprzedajem y po nai- 
korzystniejszych kursach i udzielamy iniorma- 
cyj o stanie powyższych przedsiębiorstw

f S o k a l  i  L i l i e n
Dom barkow y i kantor wym iany.

Dom bankowy i kantor wymiany

Ignacego Rosnera
Lwów, plac Maryacki 1. 5, (Hotel Francuski , 

kupuje i sprzedaje

w szelk ie  pap iery w artośc iow e po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecema na giełdę paryską, 
be-lluską i wiedeńską pod najkorzystniejszym, w a­

runkami.

N A D E S Ł A N E
i Rubryka ta nie pochodzi od redakcyi, k tóra  też nie 
Dierze na siebie żadnej za mą odpowiedzialności).

Lekarz chorób kobiecych i akuszet*

Cr. Leopold Schellenberg
ordynuje przy ul. Kopernika 1. 22 (od 3 —5 
popołudniu). — Dla ubogich od 9 — 10 przed 

południem bezpłatnie

■rtu* ?1 w Et* f i  ł w G
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(U ia g  r ia ls z j ,.

Ponieważ pan dc Rueille, zamyślony, nie 
odpowiadał, zwrócił się do księdza;

— Hę, księże dzieju? .
— Nie wiem, — odpowiedział z szczero­

ścią ksiądz Courteil — me uważałem.
Piotruś nie poczytywał się za zwyciężonego ;
— No, to Perełka je uw ażała , bo to 

pew ne, ze je  w i d z i a ł a . y bo pożera/a .e 
oczami... które wymierzała jak  pistolety..

— J a ?  — powiedziała Perełka, kturej 
delikatna twarzyczka zabarwiła się siln.e — 
ja?... ależ śnisz chyba... ja  nic nie widziałam 
w zbyt *ielkim byłam strachu !

— A czegoz się bałaś? — zapytała rnar-
k .z a .

— Wywrócenia, babciu. PioLuś ma słu­
szność... o małośmy się nie wywrócili,
-  - — Ma także słuszność, gdy mówi, że 
miałaś prawdziwie dziką myśl jechać cztero- 
konnym powozem przez tę nieszczęśliwą uli­
czkę. Jak  ci nawet przyszła myśl podobna ! ‘

Perełka popatrzyła na Joannę Dubuisson, 
która, również bardzo zaczerwieniona, z oczy­

ma spuszczonemi w ziemię, słucnara razmowy, 
nie biorąc w niej udziału — i rzekła:

— Ach mój boże, sama prawdziwie nie 
wiem. Zdaje mi się, że pan de Clagny opo­
wiadał, że jego konie są tak wytresowane, że 
zawróciłby na talerzu, wtenczas,' ponieważ 
ulica Itabelais jest dość wąska i kręta, powie­
działam : „założę się, że pan nie pizejedzie 
ulicą Rabelais". • 1

— Ho, ho, to wcale nic tak bytu — za­
protestował Piotruś — powiedziałaś: „prze­
jedźmy uiicą Rabelłis, to mnie zabawi, chcia­
łabym widzieć te domy“. A ponieważ on się 
wahał..., bo trzeba mu oddać tę sprawiedii 
wosć, że się wahał,”  nalegałaś, jak„tyIko 
mogłaś...

— Lecz — wtrącił pan de Jonzau, wi­
dząc, że Dyonizę to gniewało — jakiż powód 
chcesz, aby miała twoja kuzynka w tein, żeby 
przejechać tamtędy ? - .

— Sam ■ siebie się pytam odpowie 
dział chłopak, niepewny, jak  sądzić.

Potem, przeskakując od jednej myśli do 
drugiej, zaw oła ł :

— Ale jeśli kto nie był zadowolony 
z przejazdu tamtędy to pan de B ern e s1 N.e- 
wiem czemu... lecz miał wygląd, not o ci w y ­
gląd ! Wszechmogący, co za wygląd! ’

" Henryk de Bracieux zaczął się śmiać i 
powiedział: 1 "   -

— J a  wiem dobrze , dlaczego m.ał taki 
„wygląd* ten biedny de ’ Bernes... ’ bał się 
bury . "

— Bury? pytała naiwnie Perełka, 
otworzywszy szeroko s -e fijołkowe oczy, pod­
czas gdy ładna twarzyc-ka. zwykle tak spo­
kojna, młodej panny Dubuisson stawała się 
znów purpurowa — bury? Dlaczego? ,

A ponieważ milczenie stawało s.ę coraz 
głębsze i coraz kłopotliwsze, zaproponowała :

— Czy nie zechcesz mę przejść. Joanno?
— Idę z wami, — oświadczył Piotruś. [
— Nie, me, nam dobrze we dwie... krę­

powałbyś n a s . . 1 ;
Schodząc po schoJkacli tarasu, odezwa/a 

się do Joanny, która szła za nią oszołom.ona:
— J a  wiem dlaczego masz taką minę 

strapioną... boa sobie przypomniała historyę 
tej aktorki, której zapomn ałarr. nazwiska
i którą zna pan de Sernós. J a  znów nic sobie 
me przypominałam i dlatego byłam spokojua. 
Widzisz, że miałam słuszność, gdym ci mó 
wiła, że źle robisz, słuchając historyjek matki 
Rafut... - ■

— Powiedziałam ci już — odrzekła Jo­
anna zamyślone -  ty masz zawsze słuszność

Po wyjściu Perełki mężczyźni wszyscy 
jeden po drugim opuścili salon. ■ -

Jak tylko pozostała sama z panią de Ru-
eille pani de Bracieux spytała: ‘ ■ r
< — Powiedz mi, Bertrado, Paweł dziwnie

wygłądał dziś przy śniadaniu... >
■ N.e cncą.. ' aro potwierdzić, ani złamać,

tnłoaa kobieta odrzekła:
— Sądzi babunia? ‘
— Tak sądzę. . i ty także I gdym na 

was ob j e  patrzyła..., przyszła mi myśl...
— Zobaczmy, co to za mysi?
- -  Że twoj mały Maroelek jest tak etmi ł, 

j jak ja, i że list, któryś mi pokazała dziś rano, 
jes t  tylko pozorem, pod którym chce.-z stąd 
zabrać twego męża... Nieprawdaż {

Zbyt szczera, żeby zaprzeczyć, B otrad i 
odpowiedziała

— Prawda.
— A więc... jesteś zazdrosna zazdro­

sna o Perełkę !
— N.e zazdrosna... ach, wcale nie, lecz 

niespokojna.
— . — O Perełkę?

Nie, o Pawia ,
i — Doprawdy* Nie boisz się o iego cno­

tę. przypuszczam ‘ »
— Musi wszak babcia wiedzieć, że nigdy 

nie zajmowałam się tern, co babcia nazywa 
jtgo „cnotą8. ” •

— A więc?..'.
— Lecz boję się o jego spokój... a ró­

wnież wcale nie pragnę, żeby się stał zupeł­
nie śmieszny. .............. ,

— Przypuszczasz zapewne, moja biedna 
B ertrado , że nie od dzisiaj spostrzegłam , iż 
twój mąż zaszłapał się w Perełce... tak, jak 
i inni, bo oni wszyscy, ale to wszyscy..

■ , —- I  to nawet cieszy babunię...
/— Ach mój Boże, dopóki to jest tylko do­

brotliwy stan wstrząśnienif. ( t o  mi obojęlne. 
I ecz nie chciałabym, zęby to doszł > do s ta ­
nu ostrego pojmujesz dubrzt

— Nie pojmuję, bo mam żywo współu/.o 
cit* dla tych, którzy doznają tego wstrząśnie 
ma. 'Nawet dobrotliwe, sądzę że są niepo­
kojące i bolesne. ” ' " r ” , “

— Czarniej, niz ja, widzisz rzeczy W ka­
żdym razie, uważam, że zabierać stąd Pawła, 
byłoby to lekarstwem zbyt siloem. Jego za ­
chowanie się jest nez zarzutu Nikt nie po­
dejrzewa prawdy... wyjąwszy mnie i ciebie.

— I wszyslkich innych.
— Czyż myślisz?...
— Jestem pewna,
— Niech i tak będzie. Rzecz to bez zna­

czenia i ab) tylko Perełka się nie domyślała ..

(L.ąg dalszy nastąpi,}

R o zk ła d  jazdy poeiągdM k olejow ych dla m iasta L w o w a
wedle czasu środkow o europejskiego, późniejszego o 36 m inu t od czasu lw ow skiego, ważny od I listopsóa 1396 r.

P o c i ą g f g<‘
d/iua

1
p r z y c h o d z i  d o  L w o w a

1
P o c i ą g go­

dzina o d c h o d z i  z o  L w o w a

mieszany ! y 30 z Janowa pospieszny glo do Czerniowiec i Saczawy
osobowy z Suezawy i Czerniowiec 8*0 do Krakowa w poi. z N. Sączem i Rozwadowem

w . . . z Sokala i Jarosławia przez Rawę
*9

mieszany 9 " 5 do Janowa
* 8 ze Stryja i Ławocznego n 9 ‘* do Bełżca w poł. z Sokalem i Jarosławiem

_ n 8 07 z Podwołoczysk i Brodów oson-wy 9’° do p odwoioczysK i Brodów
n 8 “5 z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem i Rawą n 9 “ do Stryja i  Ławocznego w poi. z Chyrowem i

mieszany L, ł z Janowa ~ Stanisławowem
pospieszny J 30 z Krakowa w poł, z Now. Sączem, Zagorzem t> 9 ‘5 do Krakowa w połączenia z Jasiem
8 i Cbyrowem . . - B 10” do C zerny  wiec i Suczawy

n 1S1 ze Stryja i Ławocznego w poi. z Chyrowm  i pospieszny 2 d« do Podwołoczysk t Brodów
Stanisławowem osobowy 2*5 do Czerniowiec i Suczawy

n Z1,1 z Siic*.awy i Czerniowiec pospieBzny 2 “' do Krakowi* w połączeniu z Kawą i Chyrowem
n 2*0 z Podwołoczysk i Brodów mieszany 3 do Janowa

osobowj 5 50 z Podwołoczysk i Brodów osobowy 3°‘ do Stry ja i Sicoiego
n 5“ z Bełżca w poł. z Sokalem i Jarosławiem o o nl I

do Krakowa w poł. z Nowym Sączem, ZagórzemM o o osobowy 6”
osobowy 6 u z Suczawy i Czerniowiec mieszany i Chyrowem
mieszany 63‘' z Janowa yOł do Sokala i Jarosławia przez Rawę
osobowy 6 5i z Krakowa w połączenia z Rozwadowem osobowy 7 ” do Stryja i Ławocznego

pospieszny 8 4i z Krakowa mieszany J i O do Janowa
osobowy 9 io z Krakowa w poł. z N. Sączem i Raw^ osobowy 10” do Czeraiowieu i Suczawy

pospieszny 9 ŁS z Suczawy i Czerniowiec r 10” do Podwołoczysk i Brodow
i n 1 0 o* z Podwołoczysk i Brodów pospieszny 11 do Krakowa w poł. z Jasiem, Rozwadowem i

".O1 Om) 1010 z Lawocznego i Stryja w poi. z Chyrowem i Nowym Sączem
i Stanisławów 3m osobowy 4*0 ao Ki akowa w poł. z Chyrowem, Jasłem, Roz­

n 1210 Ł Ławocznego i Stryja w poł. z Chyrowem i wadowem i N Sączem
Stanisławowem * 5” do Stryja, Ławocznego i Chyrowa

pospieszny 5 10 z Krakowa w poł. z Nowym Sączem i Jasłem pospieszny 5 51 do PodwoioczysK i  Brodó*

P o s ł u c h a n i a .
Od godz. 11 do 1 p o p o łu d n iu  we ś r o d y  i n i e ­

d z i e l ę  u a m n ie s t ii ik s . —  Od god z . 11 do 1 p o p o łu d n iu  
we ś r o d y  i s i e d z  e l e  u p rezy d eb ts  lu d o w e j  d y r . 
k e y i esarl-n  k orytow B k ie«®  Od god z . 11 do 1 p o p o łu ­
d n iu  o o d z i e u n i e  u dyrek tora  poc»i i te leg rsfó w  
S eferu w ic /.s . — Od go łz . 11 do l i  u r zed p o łu d n in n  
c o d z i e n n i e  u dyrek tora  ko lei p a ń etw o w jch  D eym y  
Od g o d z . 1< do 1 po p o łu d n iu  c o d z i e  n u i e  z w y ją ­
tk o m  w t o r k u  w p rezyd yu ia  w yżezego  aądu krajo  
w ego . —  Od god z . 1 do i  p op o łu d n iu  e o d z i e n H i e  
p o s łu ch a n ie  u iiiara/.ałka z W yjątkiem w t o r k e w  
i p i a t k o w.  -  1

‘ H A N D E L  H E R B A T Y f K a \ V Y

‘ w

E M U B D A  E I E M tA  !

t  / y s t a M  y  | I  n i u s e a .

— Nieustająca w ystawa w yrobów pizer.iy.łu his  
juw «je  otwuMa uodzieuuie w dem* n.cgdyś Bieeia- 
ueekioh (przy płaci Halickim). Wetęp wolny w ponie­
działek, o.,w»rtek i piątek. W inne duie 1U et. od 
osoby. Wszystkie przedmioty na sprzedaż.

— Nieustająca wystawa zjeuuoozouegu Towarzy­
stwa przyjecMoł sztnk pięknych, przy plaou św. Ducha 
1. 10. I piyiro, jee ‘ otwarta uodziennie o l  godziny 10 
rano do godz. 5 po południu.

— Muzeum przemysrowr miejskie otwsrte cc 
dzienne (z wyjątkiem ponizdztsłKÓw) od 9 rano do 8 
po południu (w niedzielę i -wtęta od godziny 10 no 1).

— Zakład narodowy im. Ossolińskloh. Biblioteka 
otwaitz cod: lenuts od godzin; 9 do 3 i  wyjątki<ni nir 
uluI i świąt uro ozyeiych. (Jsbiii.t monet i medali pol­
skich otwarty jest d.a zwiedzających oodii»nuie w go 
dumach uraedowyeh. a nadto we wierki i piątki taki* 
Au godziny i  do 5 popołudnia.

— Muzeum imienia Dziaduszyckich we Lwowie, 
ulic* Teatralna 1. 18.

yfc Lwflwie, plac Maryacki 1(
poleca

HERBATĘ
i zbiorą majowego ■ 

•(> k l .  C o n g o  1 z ł .  l.R d  

S o u c h o n g  c za rn a  2 .— 
,, sb id r  m a jo w y  3 .— 

K a y s o w  czerni. . 4 .—

Melange d a  L o n d . 
W y s ia w k f i  h e rb a -  

c ia u e  . . . . .  
W y t U w k i  n a jle p ­

szych h e rb a t . .

i
p o le c a  n a jlep sze  g a tu n k i ! #

R A W Y  “
o sm ak u  czystym , a rom a 

tycznym , k tó re  ro z sy ła  
fran c o  d o  k a żd e j stacyi ® 
p o c z to w e j w w o re c zk a c h  J  

•« k. 1 » k. •
Porto* te« . . 9 .— — .90 J
C*b* p rab o  z ia r n is ta  9.50 — 96

1.30
lO j l o n  a i* io n a  . . . 10.— 1 .—

p rzed n ia  10.40 1.04
g rn b .z ia r .  10,75 1.08 J  
p e rło w a  . 10.75 t.« 8  0

| a o c i  a ra b sk a  a ro m a t. 10.75 1.08 ®
1 .6 0 |J a w a  z ło ta  . . . 10.75 1.08 ^

•  
•  m 
m

Opakowania nie liczy  się.
Z am ó w ie n ia  i  p ro w in cy i w y sy ła  się o d w ro tn ą  

p o c itą

Jan Oziewoński w e  T Hf tnif> P°*eca w wielkim wyborze po cenach z n a c z n ie  z i l lz o n y c i i :  W A .O C Z K I we wŁ./stk.ch możliwych odcieniach.
 ___ _ _  Największy wybór różnych kanw , jeu w rD i, fllc zeli, f llo flo ssu  i k o rd o n k ó w . M y d e łka , p e r fu m y , s z c z o tk .,

H a l i c k a  l  6*. grzeo.enle O lb rzym i w yb ó r najgustownie jsLych zaczętych robótek, T o w a r y  % p ie rw s z o
 _ ----------- r z ę d n y c h  f a b r y k ,  c e n y  n iż s z e  j a k  w s z ę d z ie . W niedziele i święta Magazyn zamknięty.

^  r “ w m
• S i M S . S M S M H N « U 4 M « a l  H S b S S S S t S S t S S  • • » • • • • « » « .

^ k x x x x x x x  x x  x *x x x x > c x :x x x x x» - -j s TC ■■ ■ /.    I ■ J

Zaproszenie

na V. Zwyczajne Walne Zgromadzonie
człoukow Banki Zalkżkowego 

w Bofazowcach,
t stowa.zjsŁenia rejestrowanego z ogiamczoną porękt. 

które się odbędzie dnia 7 marca 1897, o godzinie 3-ciej 
popołudniu we własnym lokalu.

P O W I E T R Z E  l a s ó w  IG L a S T Y C H  w P O K O J U
otrz>niU|< sit pr/.ez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane wła 
sności hygieniczne Oczyszcza i odświeża powietrza mie­

szkań w wysokim stopniu. ,
Flakon 60 ct., rozpylacza od 24 ct. ao 3 zł.

J A N  I H N A T O W I C Z
LW ÓW  : (sklepy własne) ul. KoDcrnilta 1. 3., Halicka 1. 11. 
K R A K Ó W : Sukiennice 1. 20., CZERNIOWCŁ ; Ryuek 1- 2. za

A inatorom

H erbat rosyjskich
w c-enie od zł. 1.20, 1.40. 2.50 i 
3.50 za funt — poleca się znany 

handel

Władysława Aaamow.cza
_ r 1 >v Brodach, 
na pograniczu ros-jskiem.

T W .* \ BU obzuajumio-
ny z robotą 

na am erykance, znajdzie stałe 
zajęcie Zgłoszenia do M. W .  
TAUBEPA, we Lwowie, pasaż 

I lausm ana 1. 2.

Dobra
wartości 200 — 300 tysięcy 
złotych, z ładnym dworem, 
lasem, blisko rzeki i kolei, 
kup ią . Zgłoszenia dla O. P. 
do Adm im stracyi: „Słowa

polskiego u.

Połamała bryndza
świeża liptawska, półki. 3 2 ct,, tyl­
ko w haudlu korzenuym L eo n a r­
da Soleckiego, we Lwowie, ul. 

Batorego 2.

l A  A S Z T  E T  strasburgsK i ,
z gęsich wątróbek po 1 zł. 

50 ct., terynka funtowa po 2 zł. 
z truflami. — B lIL IO N  dosko­
na ły  paią gotowany, kilo po 5, 
6, 7.50 i 10 zł — h E R B A JA  
świeży transport po najniższych 
cenach , poleca D w ór -Łapa zyn, 

poczta Brzeża.iy

Palcie tutki Niemojowskiego! Wszędzie do naip,
Św ieże deserowe 

Winogrona hiszpańskie 
po 1 60 c i  k ilo . 

Pomarańcze malinówki 
po 5 i 6 ct. sztuka.

Kalafiory włoskie
I po 50 ct. kilo.

Młody Groszek cukrowy
po 60 ct litra.

Kwiczoły  
po 44 ct. para.

P o l e c a  h a n d e l

St. Mark iew icza
we Lwowie, Rynek 42.

„IMPRESSA*
B l TJ E O  O g - ł o s z e ń .  

Lw ów , Sykstusaa I. 30.

Uskutecznia ogłoszenia we wszy­
stkich dziennikach, j a k  najlepiej i 
na.itaniej. — Adres wystarczający :
„ Im p r e s s a L w ó w .

POŻYCZKI
P p .  3 L T r z ę d n l k o m

bezinteresownie wyrabia się. 
Zgłoszenia p. t.:

J ł  <>il n  \ t  i,} Administracya  
„Słowa polskiego

i e e e o o e e e o e o t

DRZEWO opałowe
żarowe, suche

i dostarcza

BANK BOLMCZY
we L w o w ie ,  zc s k ł a d u p r z y  

. ul. Gródeckiej 1. 123.
Zamówienia p rz y k u je  się 

w biurze Banku rolniczego, plac 
Smolki 5 , lub w sklepie Związku 
handlowego dla Kółek rolniczych 
ul. Pańska 1. 2).
Cena za stos 4-m ctrow j z do­

staw ą do domu z ł.  13.50

I n n n  nlektejonycn z doskon i- 
. U  U  U  {ej fianeimnie tiibu/ki po >,lr.

I i wyżsj, piilsoa fabryk* F, Niźalowskt I
Lwów. rrzy odbii.rze 5 nOO Situk, p-- , 

czta  franco.

K om pletne w yp raw y kuchen
ne z możliwie najwyższym 

opustem przy znaczniejszym od­
biorze, menie zeiazne, materace 
druciane — poleca P io tr  Chrzą- 
s tow aki, handel żelazny we Lwo­
wie, plac Kapitulny 1. 1. (na­

przeciw Katedry).
Cenniki illustrowane do dyspo- 

zycyi.

Fabryka pieców kaflowych i innych to warów glinianych
i i ;i S l I l l e r Ó H c e  w c  h w ó i M t * ,

poleca w najprzedniejszym gatunku ogniotrwałe piece, kuchnie i 
kominki kaflowe w kolorze białym , brunatnym, zielonym, chamou 

i w.elu mnycti — po cenie bardzo um.arkowanej. 
Ustawianie pieców według najnowszej konstrukcji ,  porucza Się 
tylko zupełnie fachowo uzdolnionym i wypróbowanym monterom. 

Uskutecznia się także wszelkie naprawy.
Adres: I ^ o l i l i w  Z n n d b  r  — Lwów.

i Porządek dzienny
1) Sprawozdanit Dyrekcji z czynności i rachunków 

rok -1896.
2) Sprawozdanie komisyi rewizyjnej z wniosk.cm co 

do udzielenie dyrekcyi absulutorym z czynności i rachun­
ków za rok 1896

3) Wniosek Rady nadzorczej co "do rozdziału czyste­
go zjm)ku za rok 1896.

j 4) Wybór 3 członków ■, Rady nadzorczej w .miejsce 
ustępujących na 3 lata.

5) Wybór komisyi rewizyjnej na rok 1891.
6) Ewentualne wnioski członków.

Dr Lesław Boroński.

Uorawnieni do brania udziału w ogólnych zgioniadzeniacb po 
myśli §. 37 statutu są tylko ci członkowie, którzy wpłacili gotówką 
na rachunek swego udziału przynajmniej kwotę równającą się n a j­
niższemu udziałowi, t. j  25 zł. ,

Zamknięcie rachunkowe za rok 1896 wyłożone zostało w biu­
rze stowarzyszenia do dowolnego przeglądu członków.

Z Rady nadzorczej 
Banku zaliczkowego w Bołszowcpch, stow zajestr. z ogr. poręKą.

Bolszowce, dnia 20 lutego 1 8 9 7 . ~ ............’
Preze« S ek re ta rz :

X  Ksawero Gąsiorowski. AL chał Turkhl.

Rada państwa
Jej dklad, zakres działania i wybór.

Do nabycia we wszystkich księgarniach po cenie 120 ct.
'LV*‘

Sfory nuiomntye/iHe
m □  1 zł. 10 ct., zaluzje m □  
2 zł 20 ct., story patyczkowe 
sztuka 1 zł. 20 ct" d u  wielkości 
100 -200, poleca p j a l j r y k a  
s t o r  i  ż a l u ^ i  we L w o­
wie, u lica Jab łonow skich  9

>00**00ooohe& c

C. k. uprzyw.

F A B l i Y K A  S Z K Ł A  l
taflow ego i zw ie rc iad ło w eg o

_L 'Jl '_hjIFv ć z  "F*
Lwów ut Kaźmierzowska I. 28

polgcują swe najlepsze wyroby czeskie i krajowe z własnych fabryk

S Z K Ł A  . w  T A F L A C H
we wszystkich jakościacb i rozmiarach, zwłaszcza szyby soiinow* (bel-
g ijsk it), szk ło  dachowe kolorowe, matowe i w deseniach , szk ło  do

( ranżeryl, szkło  iwierciadłowe, jak  i lustra w ramach i t. p 
‘ O s z k le n ia  nowych budnwli wykonują pod gwarancyą najstaranniej

JOOCOOCXXXXXXX X X X X X X X a X X X x

m

T T l l c a  1. 3 .

Przy mym handlu

DELIKATESÓW i WIN !
■ i i

otw orzyłem  z dniem 20 -go  Lutego 1897

8*0 k ó i  110 S M i i r ń■ • * * •

Polecając się i łaskawym względom, pozostaję 
najuniżenszym

Władysław Bażant
.T T l ic a ,  Z E T ali! ic a .  1. 3 .
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Uprzejmie proszę żądać tylko prawdziwemu kuracyjnego Cognacu francuskiego, pod marką ochronną Am azonka na kon iu  flrm y  C ou ris rs  & Comp 
założonej w 1850 r. spadkobierca G. IK onoratow .cz w Cognacu Jedyna polska firma we Francji ,  reprezentowana na wysławię lwowskiej we wła­
snym pawilonie „Butelka i odznaczona medalem z ło tym , poleca wielkie zapasy kuracyjnych prawdziwych Francuskich  Coąr.aców a szczególni*!, 
dotychczas meprzewyższonego w swej dobroci Gognacu m in isterye lnego, który nabywać można we Lwowie, Krakowie, oraz we wszystkich reno 
wanych handlach, cukierniach i aptekach na prowincyi. Z poważaniem Aug C harzew ski, jen. zast. ze siałą siedzibą w Krakowie, Basztowa 27

4E B

Jśrajowe Towarzystwo „ P R Z Ą D K A 44 w Erośaie;
Nakładem: Spółu wydawmeiej wa Lwowis,. itowan. u r t, i  ogr, poręk^

OTWORZYŁO filialny skład płócien i innych wyrobow tkackich
we Lwowie* ulica Kilińskiego 1. 2

Paplai i  fakrykl Braat Tijałkowtkieh w Btalsks. X drakam i Lądowej we Lwowie pod aanądoe. S t Baylecc


